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Kuropatwa szara czyli pospolita 


(PERDIX CINEREA, STARNA CINEREA) 


Juliana Fiesiehiershiego. 


Monografia nagrodzona na Konkursie Warszawskiego Oddziału 
Ceanrskiego Vowarzystwn Prawidłowego Myslistwa. 


(Dokończenie). 


Z nastaniem cieplejszej pory, skora chęci mi- x 
josnych konkurów zaczną sie na dobre ошамас, | 
co manilestuje się przez ciągle przebywanie obojga 
plci przy rozdzielającej je druciaunej siatce, wów- 
czas wszystkim ptakom różnokolorową włóczką 
przewiązuje się nóżki, aby każdą latwa odróżnić 
Lyla można. 

Następnych dni bacznie śledzi się i notuje, z jak 
oznaczoną kurą jaki kogut najwięcej przy drucian- 
nej przegrodzie przestaje i takową zakochaną w 
sobie pare. chwyta się i przenosi do osobnego zayrodzenia. 
Jest ano formy okrągłej, H m. średnicy mające, okolone 
drewnianą ranią, opatrzoną siatką z drutu, która przy 
spodzie od zewnętrznej strony obsypana jest ziemią Чо 
wysokości !/, metra 

W tem kolistem 
się rozbijać, ani kaleczyć 


kuropatwy nie mogą 
usypana od 


zamknięciu 
lebków, gdyż 
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zewnątrz ziemia nie dozwala na przetykanie glówck przez 
oczka siatki. Taka parka, oprócz codziennie dostarczanej 
świeżej wody i MW pr ШЫ jeszcze w swojem zagrodze- 
niu parę metrów kwadratowych oziminy i dla ochrony od 
promieni slonecznych dwa lub trzy krzaczki posadzone- 
go jalowcu i hrzeziny. nieco mierzwy do grzebania 
i piasku do paprzenia. Slowem lokatorzy ci zaopatrzeni 
są tam nietylko w dostateczne pożywienie, 
ale i w to wszystko, ca do zaspokojenia na- 
wyknień jest im potrzebne 

Zwykle w początkach maja kura ściele 
gniazdo, w które składa od 12—20 jaj; wy- 
lęgniętym młodym za pożywienie podają 
larwy mrówcze, a rodzicom ziarno. 

Jednocześnie z wylęgnięciem wszyst- 
kich piskląt, wnoszą da zayrodzenia i usta- 
wiają pod krzakiem jalowcu średniej wiel- 
kości pudełko, które w jednym ze szczytów ma 
ua fugach lekko i swobodnie podnoszące się 
dwie ściany: jedna z deski, a druga w szcze- 
ble, takiejod siebie odległości, aby mlode 
swobodnie przechodzić mogły. Po kilku 
dniach stare kuropatwy tak się oswajają 2 
widokiem pudelka, że na noc dla ciepła 
lokować się w niem będą. 

W drugim tygodniu, po zachodzie ston- 
са za pociągnięciem sznurka zamyka siç 
ścianą z desek siedzącą w pudelku салі ro- 
dzinę. Nazajutrz, gdy słonce dostatecznie 


Ciamis ocenio PIR END озо ое ое оте оте озо ого осо отоого оза DIL CENA CIS ото ото отео фае шат ОФ оре Фоа озо азе фоф тоф Фе оте фто фре фое элэ эрә э+® 


Tragiczne polowanie na Lwa. 


(Dokończonie! 


Vważałem za najwłaściwsze obczwładnić najpierw, 
jeżeli się da, zdrowego lwa, i z mego kal. 303 tra- 
filem go za drugim strzalem na odległość okolo 400 
vardów. Zdawała się, 2e dostał porządne, gdyż sko- 
czył najpierw w górę, a potem ciężko się zwalił na 
ziemię. Zamieniłem kal. 303 na 12 i wtedy zwrócilis- 
my naszą uwagę na bliższego lwa, leżącego spokoj- 
nie. Patrzył na nas i bacznie śledził każde nasze po: 
ruszenic, jakby wyczekiwał dopóki się nie zbliżymy 
na odległość jednego skoku. Nie podeszliżiuy wszak- 
że bliżej jak na *0 vardów. S. najwygodniej przysiadł 
i jednym strzałem ze swego kal. атт położył go pra 
wie na miejscu, Kula przeszła pod lewą łopatką i mu- 
siala trafić w samo serce. Zmrak zaczął zapadać, me 
traczc więc chwili czasu, poszliśmy za drugim, który, 
za naszem zbliżeniem, wyglądał tak strasznie, a raczej 
tak wspaniale, jak tylko można sobie wyobrazić. Ро 


stępowaliśmy naprzód ostrożnie, kierując sięna prawo, 
tak, aby mieć swiatło po za sobą. Lew kręcił się 
w (rawie i nic spuszczał nas z oka, a ja bylem pew 
ny, że jeżeli nie padnie od pierwszego strzału, to гли: 
cı się na nas jak uragan. Lecz sądzilem, że nawet 
i wtedy jeden z nas zdola ga zatrzymać; omyliłem się 
wszakże bardzo, jak to się z dalszego opowiadania 
okaże. 

Podoszliśmy na RO vardów do pomrukującej be 
styl w następującym porządku: ja postępowałem na 
przód w jednej linii z М. na jakie 5 yardów jeden ad 
drugiego, Rhboota zaś szedl za S, mniej więcej w tej 
samej odległości z tylu. Lew byl wseickly, a z pad 
machającego ogona unosily się tumany kurzu. Ryl 
najwyższy czas coś zrobić, więc rzeklszy da S., żeby 
strzelał, sam przyklęknąłem i czekałem. Niedlugo mia 
łem czekać, bo gdy S. wystrzelił, lew rzucił się wprost 
na mnie w długich, nizkich, lecz szybkich Eh, Strze: 
lilem z prawej lufy na jakie 50 yardów bez skutku, 
z lewej na 25 yardów i zdawalo się, że znów chybilem. 
W tejże chwili mój człowiek, niosący broń (nam dim, 
który stal na miejscu, jak skala, mial zaledwie czas 
krzyknąć: „Sahib, sher ata, ata, аруа" (, Danie, lew ре 
dzi, pędzi, jest już tu”). Rzeezywišcie, lew był tuż i w 
następnym skoku mialby mnie już w swomn ucisku, 


Nr. 18. 


oprzeje powietrze, zmienia się zasuwę na szczeblo: 
wą, dozwalającą młodym wyjść na zewnątrz pudelka, 
a wtedy starym zdejmuje się pęta ze skrzydeł i po- 
zostawia je nadal uwięzione Pod wieczor, gdy na 
wolanie rodziców zgromadzą się wszystkie pisklęta pod 
ich skrzydła, zapuszcza się wówczas scianę deskową 

Na drugi dzień zrana, gdy rosa obeschnie, pudełka 
Z uwięzionem stadkiem ostrożnie przenosi sięw pole 
i ustawia nicepodal drzewa, krzaku lub umyślnie na 
ten cel zrobionej budki, za któremi czlowiek ukryty, po- 
woli bez szmeru pociąga za sznurek i na zupelną swo- 
bodę wypuszcza cala rodzinę. Przy młodych, nieumicją- 
cych jeszcze używać skrzydeł, stare z nnłości rodziciel- 
skiej pozostają i latwo do miejsca, gdzie wypuszczone 
zostały, przywykają. 
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W Меде! (Seine et Oise) z 35 par w 1893 r. rezul- 
tat był następujący: ogrodzeń bez gniazd nie było wca- 
le.— w trzech nic się nie wylęgło, ale z 32 ogrodzeń wy- 
puszczono w pole 460 sztuk młodych. 

Tamże. rownocześnie z prowadzeniem sztucznej hu- 
dowli kuropatw, skupują jeszcze z okolicy jaja i nasa- | 
dzają kury domowe, a wylęgnięte pisklęta dodają kuro- 
patwom osadzonym w zagrodzeniach po tyle, aby każ- 
de stadko skladalo się z 20 sztuk młodych. W ten spo- 
sob zostało wypuszczonych razem z wylęgniętemi w ogro- 
dzeniach Ojo sztuk. 

Dodawania piskląt dopchua się, odwróciwszy uwagę 
koguta, który spostrzegłszy tę manipulacyc, w zlosci 
mogłby takowe pozabijać. 
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Hodowla bażanta na dziko. 


| Dużo uroku myśliwemu podczas polowania spra- 
wia rozmaitość napotykanej zwierzyny w rewirze i dla 
tego chciałbym zwrócić uwagę naszych hodowców zwie 
rzyny, na szczęście coraz więcej u uas napotykanych, 
na dziką hodowlę bażantów, która przy niewielkich 
kosztach i troszce opieki wiele daje przyjemności Ba- 
żant jest ptakiem już zupełnie u nas zaaklimatyzowa- 


nym, znosi bez szkody kilkunasto-stopniowe mrozy 
i podczas dużych śniegów umie sobie radzić  Najbar- 


dziej nadające się remizy do hodowli bażantów są te, 
które posiadają w swym kompleksie gąszczyki, prze 
strzenie zarosłe alszyną i zagajniki, a ota- 
czone są uprawnemi polami. Takich miejsco- 
wości wiele się u nas napotyka, a będzie ich 
coraz więcej wobec przymusowego zadrze- 
wienia poręb. Na rewir 10-cio włókowy wy- 
starczy sprowadzenie 20 kur i 3 kogutów. 
Dużo by się zyskało, nabywając bażanty z 
miejsca, gdzie są dziko chowane, oto jednak 
bardzo trudno i nabywa je się zwykle ze sztucz- 
nej hodowli. przez co w pierwszym roku po 
wypuszczeniu ich do rewiru niewiele kur 
chce wysiadywać jaja i w ogóle narażone 
są na wiele niebezpieczeństw, gdyż są za ma- 
lo płochliwe. Już jednak u pierwszego pokole- 
nia, zrodzonego na miejscu, wady te giną. 

Główna opieka nad bażantami polega 
na tępieniu wszelkiemi sposobami drapieżni- 
ków, a przedewszystkiem wron i srok, na 
które najlepszym srodkiem jest zaprawianie 
padliny strychniną w zimie i niszczenie gniazd 
Z lisami łatwiej sobie dać radę, tępiąc mlo- 
de w norach i strzelając stare, które da го- 
wiru przywędrowały, wieczorami 1 rankami 
na wychodnego, od czego gajowy powinien 
dostawać sowite strzałowe. 

Wzrok i słuch ma bażant ogromnie rozwinięty 
i śmiało można go zaliczyć do najvstrożniejszyc 
ptaków, tylko, jak wogóle wszystkie kurowate, za 
mało ukrywa swe gniazda i dla tega uważam wro- 
ny i sroki za szkodliwsze dla nich od lisów 

W końcu października obiera się naoadpowiedniej- 
szą i najdalej od granic oddaloną część rewiru z gqsz- 
czykiem, stawia się tam pewną ilość budek, tak robio- 
nych, aby stanowiły daszek, jak u mnie chróściany, 
na podpórkach tak nizkich, aby tylko bażant w swej 
wysokości mógł się pod nie zmieścić. Od tej pory należy 
codziennie sypać tu ziarno, jak posład pszenny, drobno- 
ziarnistą kukurydzę, jęczmień, tatarkę, prócz owsa, któ- 
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gdyby nie Вһооќа, który, strzeliwszy, zwrócił jego ! 
uwagę w inng stronę. Ku mojemu zdziwieniu lew 
zawrócił. Myślałem, że pędzi na S., lecz minął go, : 


а natomiast jednym ogromnym susem był już przy 


Bhoocie pochwicił go za nogę iw tym impecie poniósł | 


kilka kroków, wreszcie przycisnął na ziemi, starając się 
zlapać za gardła Odważny shikari nie dopuścił до te- 
go, lecz lewą rękę pakując w paszczę rozwścieczonejga 
zwierza, krzyczał na nas: „Maro, maro” („zabij go, zabij 
ro”), Wtedy S. zrobił ta, do czego zdolny jest tylka 
irlandczyk w chwili uniesienia, mianowicie podbiegł do 
boku lwa, starając się go zrzucić (tym sposobem chciał 
uchwycić zapasową, ciężką broń, którą Bhoota konwul- 
syjnie trzymał i nie chciał puścić). Na szczęście lew 
nie zobaczył 5., lecz z całą zaciekłością gryzł ramię 
Bhoata. 

. To, co tak długiego wymagało opowiadania, było 
dziełem kilku zaledwie sekund; rzeczywiście, mialem 
tyle czasu, by jedną lufę парс i pospieszyć na ratu- 
nek Bhooty. Ale z miejsca, gdzie stałem musialem 
koniecznie biedz wprost na lwa, który tym sposobem 
mógł mnie doskonale widzieć. W chwili, gdym da- 
biegł do łba jega, lew przestał żuć ramię, choć nie 
wypuścił ga z paszczy 1 mrucząc, wyszczerzył swe 
olbrzymie kły. уеп, że nie mam chwili do 


stracenia, podniosłem więc broń i pociągnęłem za cyn, 
giel. Wystawcie sobie moje przerażenie, gdy mi broń 
nie wypaliła! Drugi to wypadek w mem życiu (zda- 
rzyło mi się to już raz poprzednio, gdym się znalazł oko 
w oka z podobnym ludożercą; cofnąłem sie WIĘC W za- 
miarze nabicia broni, o ile czas na to pozwoli, choć 
nie miałem najmniejszej nadziei. Obserwowałem slepie 
lwa, które faktycznie rzucały zielone i czerwone ognie; 
cofnąłem się znów o dwa kroki i widziałem, że lew go- 
tował się do skoku, gdy naraz spostrzegłem, że ро na- 
biciu zapomniałem strzelby zamknąć. Zrobić to, a na- 
stępnie roztrzaskać łeb nieprzyjacielawi było dziełem 
jednej chwili. Padł na miejscu, przykrywając swem 
cielskiem Bhaotę. Musieliśmy wpierw wyjąć 2 paszczy 
ramię nieszczęsnego, zanim mogliśmy lwa odsunąć. 

Opatrzyliśmy tymczasem rany lhooty, którego 
lewe ramię i prawa noga w okropny sposób byly 
zmiażdżane. Dodniósiszy go ostrożnie, włużylismy do 
tongi, dziękując sobie żeśmy ją z solą zabrali. 5. po- 
spieszył do obozowiska po doktora. 

Na prędce obejrzałem lwa i przekonalem się, że 
bvl wyjątkowa wielki. Miałem to zadowolenie, że jed- 
na 2 moich kul trafiła go, gdy rzucał się wprost na 
mnie. Kula weszla pod prawe oko, ominęła mózę 
i przeszediszy przez korpus, wyszła lewym bokiem. Ry- 
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ry niechętnie jedzą. Bażanty łatwo budki te odnajdu- 
14, a jest ta korzyść, że je się mu przez zimę zgrupo- 
wane w jednej części rewiru, przez co łatwiejszy nad 
niemi dozór i opieka. Lęg bażantów jest wcześniejszy 
Јак kuropatw; jaj znoszą do 12-stu a młode na wilgoć 
i deszcze są wytrzymalsze od kuropatw, czego dowa- 
dem jest rok zeszły, w którym kuropatwy wyginęły, 
a bażanty się utrzymały i ładne stadka spotykać moż- 
na było. Bażanty w pierwszych latach ро zaprowadze- 
niu ich strzelać się powinno dopiero w późnej jesieni, 
kiedy są zupelnie wypierzone, to jest kiedy się z łat- 
wością rozpozna koguta od kury. Bażanty w stadzie 
niedługo się trzymają. we wrześniu młode wyzwalają 
się z pad opieki matki i chodzą pojedynczo. 


Prawdziwą przyjemność myśliwemu sprawia polo- 
wanie na mie z wyżłem i to w czasie kiedy sezon na 
kuropatwy ukończony. Przed wyżłem bażant czas ja- 
Кіз szybko na nogach umyka. przebiegłszy jednak pe- 
wną przestrzeń, przywarowywa i siedzi tak twardo, że 
wyżuł prawie nad nim stoi i latwo go nawet siedzące: 
go dopatrzeć. Spłoszony, wzbija się w górę na pewną 
wysokość pionowo i to jest najodpowiedniejsza chwiła 
do strzału. 


W pickny dzień jesienny polowaniu takie sprawia 
wiele uroku myśliwemu, u przy hodowli dzikiej bażan- 
tów powinno się w tuj porze шге kogutów od- 
strzeliwać, gdyż nadmiar tychże niekorzystnie wpływa 
i ilość kogutów do kur normować trzeba i pilnować, 
aby ich za dużo na wiosnę, to jest na czas tokowania, 
nie zostawiać, gdyż bażant jest ptakiem kłótliwym 
i zazdrosnym i w razie, gdy zawiele kogutów, te skap- 
towawszy sobie po kilka kur, wynoszą się z niemi dość 
daleko, co nie jest przyjemnem, jeżeli rewir nie zawieł- 
ki Jub ma się sąsiadów nie myśliwych, którzy zamiust 
zuopiekować się przybyłą zwierzyną, nawet kur nie za- 
oszczędzą. 


W zimie podczas naganki strzał do bażanta trudny, 
wielu myśliwych nie rozpozna koguta ud kury, a przy- 
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PSY W JAPONII. 


Siebold w swem dziele „Fauna Japonica? odróżnia 
trzy gatunki psów japońskich: „Kari-inu” czyli lcgawca, 
„Bawa:inu” psa podwórzowego i pokojowca—„Tsin.” 
Ostatni jest, podług Siebolda, prawdopodobnie pochodze- 
nia portugalskiego, w wieku XVI zapewne do Таропи 
importowany. Jest to rasa mala, długowłosa. Pierw- 
sze dwie wspomniane rasy są nawpół dzikie Japon- 
czyk bowiem mało się swym psem zajmuje, o tyle tyl- 
ko, o ile go potrzebuje do polowania. Wygląd ma- 
mają wilka, na wysokich nogach, maści czerwonawej, 
o szerści gęstej. Ороп, gruby u nasady, noszą wysoko. 
Ani jedna ani druga rasa nie odznacza się zbyt wielką 
inteligencyą. „Kari-inu” —legawiec—jedynic jako tropo- 
wiec coś znaczy. Psy te pasyami lubią ryby, Siebold 
wnioskuje ztąd o pochodzeniu ich z Syberyi, ale inni 
przyrodnicy niemieccy zaprzeczają temu. (Ogólnie z na- 
tury dzikie są i fałszywe. Na półwyspie Nippon nato- 
miast zauklimatyzowały się już zupelnie psy ешгореј- 
skie, tworząc najrozmaitsze rasy przez krzyżowaniu 
z krajowemi. 

Cieszą się one wielką sympatyą u Japończyków, 
zwlaszcza u dam. Spotyka się tam dużo setterów, 
pointerów, foxterrierów i dogów, zapewne przez studen- 
tów japońskich z Europy przywiezionych, oraz gończe 
szwajcarskie „Hurleurs.? Japońskie krajowe psy wy- 
trzymałością biją europejskie, te zaś japońskie in- 
tchgencyą przewyższają. Godnym uwagi jest rys cha- 
rakterystyczny, który pa dluzszym pobycie psów euro- 


'pejskich w Japonii zwykle się objawia, a mianowicie, 


tem bażanty mają tę właściwość, 2u zwykle zapadają : 


po za idącą naganką i mało ich na strzały wychodzi. 


Chce temu zaradzić, trzeba mału robić zakłady, co jed- ` 


nak nie w każdej miejscowości da się uskutecznić, 
szczcgólniej tam, gdzie się prawidłowo poluje, to jest 
ucządza nagankę raz do roku. 

Co lat kilka powinno się sprowadzać z dalszej 
okolicy pewną partyę kur dla odświeżenia krwi. 


Zygmunt Kochchen. 
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ła to kula stalowa, niestety, jedna z niewielu, jakie te- 
gu dnia S. przez nieuwagę zapakował do swej torby 
z amunicyą. Możnaby sądzić, że kula taka, wypusz- 
czona z kul. 12 powinna przynajmniej lwa zatrzymać, 
a jednak tego skutku bynajmnioj nie wywarła. Ostat- 
nia moja kula (z miększego ołowiu) weszła tuż kolo 
prawego oka i ugrzęzła w mózgu. 

vmczasem już się prawie zupełnie ściemniło, zu- 


stawiłem więc trupy lwów na miejscu i odjechałem do . 


naszego obozowiska, do którega też szczęśliwie dotar- 
łem bez dalszych przygód. Tu muszę dodać, że na 
drugi dzień rano widzieliśmy dwa inne lwy, pożerają- 
ce trupa najpierw zastrzelonego Na szczęście lew 
Bhooty był nieruszony. Skóra jego będzie zapewne za 
kilka dni w posiadamu Mowlanda Warda, skórę zaś 
poszarponą już otrzymał ten sławny preparator. 

Со zas do Bhooty, to ро moim powrocie do obozu, 
zastałem dr. Mac C. robiącego wszystko, co było w je- 
go mocy; wkrótce też rany starannie były opatrzone, 


złamana noga zestawiona, a sam Bootha, pod wpływem ` 


łagodzącego narkotyku, pogrążony w spokojnym śnie. 
Wszyscy mieliśmy nadzieję, że się uda ocalić i życie 
i nogę, przez pewien czas stan jego zdawał się palep- 
szać; rany jednak były bardzo złośliwe, szczególniej 
w nodze, gdzie kły przeszły na wskroś. 


Ramię, jak- | 


że stają się falszywemi i niedowicrzającemi nawet swe- 
mu panu. Zauważono to wielokrotnie. Czyżby (о kli- 
mat tak oddzialy wal? 
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Notatki z Kaukazu. 


(Dalszy ciągi. 


Dla nas przybyszów polowanie na Kaukazie роі: 
czone jest z pewnemi trudnościami, W górach ciężko 
jest chodzić, gdvz trzeba niemal urodzić się tu, żeby 
z łatwością umieć drapać się po stromych stokach. ska- 
tach i różnych wertepach; oprócz tego. chcąc zapolować 
na grubego zwierza tygrysa, barsa, niedźwiedzia trze: 
ba mieć poparcie miejscowej wladzy, lub reprezento- 
wać sobą takową, gdyż inaczej miejscowi górale, bez 
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kolwiek okropnie zmiażdżone, prędko się роо. Z po- 
dziwu godnym spokojem bieduk znosił wszystko i przy- 
jemnie było słuchać, jak obiecywał pomstę wywrzeć 
skoro tylko do zdrowia przyjdzie. Biedny Bhoota! kres 
jego żywota nadszedł Капу w nodze pogorszyły się 
skutkiem zakażenia krwi, trzeba ją więc bylo amputowac 
w połowie uda. D-r W. W. dokonał tej operacyi na- 
der zręcznie. Iodziwiałem z jaką szybkością wszystko 
było skończone. Dziwnym zbiegiem okoliczności lwia 
skóra przykcywała stół operacyjny. Przy badaniu no- 
gi okazało się, że była złamaną wpoprzek, około 5 cali 
poniżej kolana, a także pęknięty piszczeł zarówno ku 
dołowi jak i w górę, a2 do stawu kalanowego. Bhoota 
operacyę przetrzymalł szczęśliwie i był przez kilka dni 
езд! 1 pełen otuchy, lecz nie miał już więcej polować, 
i ku wielkiemu naszemu żalowi (szczepólniej S., który 
go pielggnował przez cały czas choroby z troskliwo- 
scią rodzonego brata) skonał w d. 29 lipca, do ostatka 
wesoły i dobrej myśli. 


ж, 
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pomocy których nie sposóh орејҳе się w takich razach, 
nie przyjmą należytego udziału. Co się zaś tycze po- 
lowań z wyżłem, to na takowe należy wybierać się 
w kilku, gdyż polując samemu, można napotkać ama- 
tora Aiko lub portmonetki, który dla odebrania ta- 
kowych nie zawaha się pozbawić życia właściciela 
owych przedmiotów. Так np. w przeciągu kilku lat 
urzędowania mego na Kaukazie dwa razy już prowa- 
dziłem śledztwa o zabójstwa myśliwych podczas polo- 
wania, dokonane przez tubylców w celu grabieży, za 
co zabójcy podlegli zasłużonej karze; a podobnych 
morderstwach w innych miejscowościach Kaukazu nie- 
raz piszą w miejscowych gazetach, a tralia się także, 
że dzielni nemrodzi, by ocalić swe życie i mienie, cel- 
nym strzałem skracają żywot swycl; napastników, za 
co, naturalnie, nie odpowiadają przed władzą. 

Ponieważ, jak już wspomniałem, polowanie tutaj 
jest bardza urozmaicone i zwierzostan jednych miejsco- 
wości wiele różni się od takowego w drugich, więc 
w kłopocie jestem od czego zacząć i jakie opisać polo 
wania. Sądzę, że najodpowiedniej będzie, ydy nakreś- 
lę ogólną notatkę z uwzględnieniem równin i stepów 
wschodniej części Kaukazu u podnóża gór Dagestanu 
i nad brzegami rzeki Kury--jako miejscowości lepiej 
mi znanych i obfitujących w zwierzynę wszelkiego 
rodzaju. 

Nudno myśliwemu bywa podczas lata w stepach 
wschodniej części Kaukazu i choć dzień cały chodzić, 
prawdziwej zwierzyny, na którą wartoby zapolować, 
spotkać prawie nie można; wszystko, co jest, pochowa- 
ła się w zaroślach przed palącemi promieniami połud- 
niowego słońca, upały nie do wytrzymania, trawy i liš- 
cie pożółkły, bagna powysychały, a w pozostałych, na 
wpół wyschłych wodach nawet żab nie widać, gdyż od 
skwaru pochowały się w sitowiu. 

Wszelkie blotne i wodne ptactwo już dawno odle- 
ciało na daleki zachód i północ, by powrócić dopiero 
jesienią. Tylko szarak gdzieniegdzie pomknie leniwie, 
a o wschodzie i zachodzie słońca na skrajach stepu, 
u podnoża gór i w zaroślach nad wodą drze się niemi- 
łosiernie skalna kuropatwa (Сассабгх saxatilis), pośpiesznie 
zwołując pisklęta, hy ukoiły swe pragnienie w strumy- 
ku; w dali, w stronie lasu, daje się słyszeć czarujący 
ucho myśliwego krzyk bażanta, a w dolinie rzeki Ku- 
ry (część Klizawetpolskiej i Bakińskiej gub.) jedynej 
miejscowości, gdzie gnieżdzą się turacze (Francofiuns 
vulgaris) rozchodzi się daleka oryginalny, trudny do 
opisania, donośny głos tych, tak ponętnych dla myśli- 
wego, a bardzo smacznych ptaków, należących, nieste- 
ty, do gatunku blizkiego zaginienia. Polować na tura- 
cze i bażanty jeszcze nie pora i nie warto; w końcu 
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| sierpnia często spotyka się bażanty nie większe ad ku- 
ropatwy, a gdy uda się rozbić stadko, to i przypomni 
się polowanka nasze krajowe na poczciwe szare kury, 
które tu należą da rzadkości. Skalne kury po rozbi- 
ciu stada chowają się pod kamienie i skaly, a że Dar- 
wą opierzenia nie wiele różnią się od takowych, więc 
trudno je dojrzeć, gdy rozbicgną się i wtedy lepiej 
trochę wyczekać, а gdy zaczną zwoływać się, dobcy 
wyżeł prawie wszystkie wyszukać może. 

Kłusownicy polują na nie w inny sposób, miano- 
wicie, trzymając przed sobą kilka łokci rozpostartego 
różnokolorowego kretonu i chowając się za takowy, 
podchodzą na kilka łokci do calego stada, gdyż kury 
nie obawiają się owego kretonu i nawet same zacieka- 
wione widokiem różnobLarwnej tkaniny, przybliżają się 
da strzeloa, który strzałem wymierzonym do całego 
stada, trupem kładzie kilka sztuk, a innekaleczy, ułat- 
wiając zdobycz szakalom. W (еј samej porze krajow- 
cy polują na przepiórki, których masę strzelbę i zapo- 
mocą jastrzybi niszczą w zachodniej części Kaukazu, 
w stepach zaš na wschodzie myśliwi mniej zwracają 
uwagi na ten drobiazg í strzelają tylko podczas palo- 
wań na inne ptactwo, jak bażanty, turacze i t. d. 

We wrześniu rozpoczyna się przylot północnych 
i zachodnich gości, z początku różnych gatunków kuli- 
gów, bekasów, fieclauzów, brodźców., a w końcu tego 
miesiąca zaczynają zjawiać się kaczki i od tej pory 
jeziora, rzeki i wszelkie wody ożywiają się i gwar р(ас- 
twa trwa aż do końca zimy. (горі, gęsi, łabędzi w tej 
porze nie widać jeszcze w stepach, mało także пума 
dzików latem, gdyż emigrują do miejscowości. wyżej 
położonych, by w trawach i lasach dębowych uniknąć 
upałów i komarów. 

(D. c. n) 


Kazinucrz Pruski. 
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Konkurs wyżłów. 


W а. 25 sierpnia o godzinie б-о) rano zajechał 
tradycyjny omnibus pocztowy przed lokal Towarzystwa 
Ia оро myślistwa. Nie bez trudu wpakowana na 

aział ogromny kosz z prowiantami, poczem grono osób — 
sędziowie i członkowie - spektatorowie -- zajęli miejsca 
wewnątrz, pocztylion trzasnął z bicza i czwórka chu- 
derlawych rumaków pociągnęła ciężki wehikuł po drew- 
nianym bruku Nowcgo-Swiata. W pół godziny potem 
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фиш i myśligtwo u рибе. 


(Dokończenie) 


Gdzie jednak zręczność Burów wystopuję w pełni, to 
nie przy atrzelaniu do tarczy, lecz na polowaniu. Burowio 
polują przeważnie w zimie Skoro tylko promienie słoneczne 
вігаса na swej sile, te dzieci stepów przystępują do przygo- 
towan myśliwskich: przeglądają starannie płótna, przeznacza 
ne na namioty, skrzynki napelniają amunicyą i przygotowują 
prowizyę na czas polowania. Przygotowania le są robione 
z całą skrupulatnością. gdyż polowanie potrwa z 5 miesięcy. 
Zwykle około setki Burów bierze udział w takiej wyprawie, 
porozumiawszy się naprzód co do miejsca zebrania. Reade: 
vous odbywa się zwykle w szczerem polu, najczęściej w far- 
mie, najbliżej ,jachtfeldu" - terytoryum myśliwskiogo— położo 
nej Olbrzymie wozy, zaprzężone wołami, ściągają zo wszystkich 
stron; pod płóciennemi przykryciami siedzą w nich kobioty 
i małe dzieci. Mężczyzni, a między nimi chłopcy od lat 12-u 
i starcy, eskorlują karawang konno. Murzyni prowadzą ko- 
nie luzem, gdyż każdy Bur na podobną ekspedycyę bierze co- 


najmniej dwa rezerwowe rumaki. Ci murzyni słyną jako 
doskonała służba; oni toż mają piuczę nad kuchnią, a pod- 
czas polowania odegrywają role. , psów myśliwskich Oni 
to pędzą za postrzelonemi sztukami i przynoszą je, skoro tyl- 
ko wielkość na lo pozwala. Hurowio nie używają psów do 
swych polowań 

Wiolkie ławy odbywają się na torytoryach ochrania- 
nych; słyną szczególniej polówki nad brzegami Limpopo i na 
granicy posiadłości porlugalskich. Tam to rozciągają się 
olbrzymie równiny, poprzerzynane gdzieniegdzie skalistemi 
wzgórzami; zwierzyny w tych stronach obfitość wielka: zebry, 
antylopy. gazelle, żyrafy, рапіегу = trzymają sią w wysokich 
i twardych trawach, à w mulastych brzegach Limpopo nu- 
rzeją się krokodyle, hipopotamy i nosorożce. Spotkać też 
tam można olbrzymie pytony (węże, których mięso, octem 
przyprawione. ma podobno stanowić łakomy dla Bura 
kąsek. 

Skoro tylko myśliwi przybędą na miejsco, otaczają cały 
abóz cierniami i mimozami, a wówczas murzyni robią obła- 
жс. Wodług ich wskazówek Burowie konno jadą па poszu- 
kiwanie „spooreów' (tropów zwierzyny) Gdy znajdą jakie 
ślady i żeby się nie zgubić wśród wysokich traw, zjeżdżają 
sią w jedno miejsce na odgłos trąby, zrobionej z rogu anty- 
lopy. 
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szczęśliwie dobiliśmy przed Czerniakowską restauracyę, 
gdzie już na nas czekali właściciele psów ze swymi 
tlewami, araz kilku amatorów i niezbędny w takich 
razach fotograf. Poaciągnięto losy, w jakim porządku 
psy miały być próbowane. 

A było ich razem siedm=pięć układanych przez 
znancgo dresera, kap. Hermana, а dwa—własność pana 
Skarbka - Ważyńskiego z Litwy — przywiezione i pre- 
zentowance przez jego strzelca, Awirbulę. Między psami 
bylo kilku dawnych znajomych z zeszłorocznego kon- 
kursu i z Wystawy Łowieckiej. 

Czas był piękny, lecz długotrwała susza nie zapa- 
айша bynajmniej łatwoj próby; przytem silny wiatr. 
który po południu zamieniał się chwilami na prawdzi- 
wy huragan, niosący tumany kurzu z suchego jak pieprz 
pola, sprawę konkursu jeszcze więcej utrudniał Nie 
było jednak rady: konkursu, tak jak wyścigów, odkładać 
nie można, mimo, że sami właściciele psów zgadzali 
się na prolongatę tej próby do drugiej połowy września 

Konkurs rozpoczęto na polach Augustówki, dzier' 
żawionych przez hr. Branickiego i przezeń chętnie uży. 
czonych na pole popisu. Kur jednak okazało się nie. 
wiele, jak wogóle wszędzie w obecnym sezonic a i te 
którcśny zastauli—po większej części sturki—ruz ruszo? 
ne, муповиу się światłami. 

Na pierwszy ogień poszedł „Sam”, setter angielski, 
biały w kasztanowale łaty i kleksy, sprowadzony z An- 
glii przez p. Oskara Sangera, znanego hodowcę i ama- 
tora psów myśliwskich. „Sam? jako exterieur prezen- 
tował się nadzwyczaj dodatnio: ślicznie zbudowany, 
z typową głową, z szerścią jedwabistą, posiada może 
ogon nieco przydłlugi, trochę może zakrzywiony i niczu- 
pełnie prawidłowa uwłosiony, lecz te szczegóły nie są 
widocznie za wielkie wady poczytywane, gdyż powta- 
rzają się dość często u najcenniejszych setterów an- 
gielskich W każdym razie wszyscy obecni zapytywali 
się pomimowoli, czy to nie będzie kandydat do pierw- 
szej nagrody. „Зап? jednak oczekiwania zawiódł: pusz- 
czony przez kap. Hermana, wykazał wprawdzie typo- 
we chody settera, lecz rodzaj jego szukania był wyso- 
ce wadliwy. Pies ten, szukając po kartollach, mknął 
szybko jedną brózdą aż do końca łanu, poczem prze- 
skakiwał do następnej i nią zdążał na drugi koniec. 
Tym sposobem myśliwy miał go zawsze z boku, a jes- 
li chcial szybciej 


wie zaniechali dalszej jego próby. 

Z kolei wyszedł na próbę „Don^, pointer biały, 
w ciemno-żółte łaty, chowu pułkownika Małychina, 
który w roku zeszlym odstąpił go р. Malhonune'owi. 
Vrześliczny ten i bardzo typowy pies nagrodzony zo- 
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stał w zeszłym roku na wystawie łowieckiej małym 
złotym medalem. Brał też udział w zeszłorocznym 
konkursie, lecz odsądzono go od nagrody 2а rzucanie 
się po strzale. 

„Dan” ma bardzo piękne chody i sposób jego szu- 


| kania nie pozostawia nic do życzenia; po strzale kła- 


dzie się lecz zwykle dopiero na okrzyk prowadzącego 
adown”. Przytem nie wykazał zbyt ostrego wiatru, 
choć do tego przyczynić się mogła szalona susza, pod- 
czas której psy z najlepszym wiatrem zwierzynę omi- 
jały Byłby może „Dan” otrzymał I-szą nagrodę, lecz 
na jego nieszczęście zraził sędziów wielokrotnie pow- 
tarzanemi falszywemi stójkami, które powszechnie па 
konkursach uważane są za wielką wadę=czy słusznie, 
o tem wurtoby pomówić. Przy silnym wietrze odwiatr 
zwierzyny dochodzi z bardzo daleka, lecz bardzo wąz- 
ką smugą; pies więc obdarzony doskonałym węchem, 
może zawietrzyć kury na znaczny dystans 1 stójkę zro- 
bić; lecz skoro tylka ruszy i wyjdzie ze smugi odwiat- 
ru, łatwo ją zgubić może i przy ostrych chodach już 


' na nią więcej nic wpaść. Tu więc stójki żadną miarą 


za fałszywą poczytywać nie można. Pies też może 
zrobić stójkę do miejsca, gdzie gię stado paprało lub 
zkąd przed chwilą uleciało. Czyż można to nazwać 
fałszywą stójką” Skoro jednak powszechnie przyjęto 
poczytywać to za wadę, więc i sędziowie ostatniego 
konkursu uznali za niemożliwe przyznać „Donowi” 
1-4 nagrodą, dając mu ga w sumie 45 rubli. 
Jedenasto-miesięczna suczka „Norma” kap. Her- 
mana, próbowana z kolei, wykazała nadzwyczaj rozcią- 
gla i doskonałą akcyę, lecz zbyt często wodzila nosem 
po ziemi, со zwykle niezbyt ostry wiatr znamionuje; 
a przytem, prowadząc za kurami, parokrotnie je prze- 
szła. Rrak to może wprawy u tak mlodego stworze- 
ша. „Norma” w każdym razie może wyjść z czasem 
na bardzo dobrą użytkową sukę. Pomimo też kilku 
błędów, jakie ta psina popolniła, sędziowie przyznali 


Jej trzecią nagrodę w sumie GO rubli. 


' setterkę, 


parę kraków postąpić — pies z tyłu , 
pozostawał Gdy następnie „Уат? pogonił zająca, sędzio- 


| verack-śetter p. Skarbka-Ważyńskiego. _ 
' dzany już był wielokrotnie na wystawach i konkursach 


'[rzecią też nagrodę zdobyła sobie „Princessa Do- 
la,” suka p. Skarbka: Ważyńskiego, podana za laverack- 
choć według naszego zdania podejrzewać 
w niej można domieszkę krwi psów gładkowłosych. 
Suczka ta mimo młodego wieku (liczy bowiem zaledwie 
1 miesięcy) posiada wielkie zalety: dobry względnie 
wiatr, rozciągłe chody i doskonalą tresurę, jak wogóle 
wszystkie psy, układane przez strzelca Zwirbulę. 

Z jego to szkoły wyszedł „Tom,” wspaniały la- 
„Гот? nagra- 


w Petersburgu i w Moskwie, a w roku zeszłym zdobył 
ll-gą nagrodę na warszawskiej próbie wyżłów Nosi 
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Jeśli zdołają zamknąć w kotle stado zebr lub gazelli, 
strzelają przeważnie matki, aby zdobyć młode; żyraly znów 
starają się fucsować konno i zwykle z dobrym rezullatem. 

Zabite sztuki murzyni natychmiast ćwiectują 1 krają 
mięso na paski, którc kobiety Burów wycierają w goli i pie- 
przu i zawieszają na rzemieniach (Burowie nie używają bo- 
wiem sznurów), przeciągniętych ой wozu do wozu. 

Burowie polują także 2 zasadzki, osobliwie na antylopy- 
W tym celu chowają się ani na drzewach, urządziwszy sobie 
w koronie rodzaj łożyska i cierpliwie wyczekują nocy, która 
w tych strefach następuje prawie bezpośrednio pa zachodzie 
віопса. Wkrótce też antylopy zbliżają się pod drzewa Bu- 
rowie wybierają w tym celu pewien gatunek, na ktorego 
owoc antylopy są bardzo łakomei. Noce на bardzo jasne, 
można więc jnko tako celować; zreszlą myśliwi nacierają 
muszkę losfarem, lub przyczepiają do niej kawałek szkła, aby 
módz lepicj celować. 

Przeciwnie, polowania na krokodyle lub hipopotamy 
odbywają się rankami, na krotko przed wschodem słońca 
w chwili mianowicie kiedy zwierzęta te opuszczają trzciny, 
i muł rzeczny, aby się osuszyć przy wschodzącem ałońcu. 
Myśliwi kopią wzdłuż rzeki doły, do których się chowają, za- 
krywając otwór (rzciną. Da tego rodzaju polowania używają 
Burowie strzelby starego modelu, o bardzo grubym kalibrze, 


| 


wytrzymujące podwójny ładunek; kula mierzy 2 cent. średni 
cy. Kule z karabinów Martini spłaszczyłyby się na ciele hi- 
popotama. Skóra tego zwierzęcia bardzo wię ceni pomiędzy 
Burami, ktorzy robią z niej rzemienie do przywiązywania 
bydła, lub biczyska do batów. Niemniej cenione jest mięao hi- 
popotama. ktora sola podobnie jak wieprzowe i sprzedają 


| w stosunku 1 fr. 25 c za funt. Tym sposobem hipopotam daje 


myśliwemu okało 2000 Ir zarobku. Z nosorożca zachowują 
oni tylko rogi i niaktóre części skóry. 

Przed kilku jeszcze laty Burowie polowali chętnie na 
strusie; od czasu jednak, jak pióra tych ptaków zaczęły вра. 
dać w cenie, polowania te upadły znacznie. 

Nikt już dziś nia poda w wątpliwość niezwykłej zręcz- 
ności Burow. jako myśliwych, wszyscy wiedzą dziś o niej. 
[ia Bura posłać śmiertelną kulę z konia w pełnym galopie 
na dystans 200 kroków jest czczą zabawką.(1! Zwykle jednak 
strzelają. zatrzymując konia, który lak jest doskonale ujeż- 
dżony, że na jedno świśnięcie, lub dotknięcie ręką szyi. ata- 
je jak wryly. Zręczność ta Burów mniej się dziwną wyda- 
је, gdy zważymy, że naród ten całe życie swe spędza na ko- 


niu z fuzyą w ręku. 


Nr. 18. 
też tytuł „championa,” јако wielokrotnie udekorowany. 
Pies to niemłody, bo 1-0 czy 8-o letni. biały w czarne 
laty i kleksy, a na pysku podpalany ~- doskonały typ 
laveracka. Portret jego mogą sobie czytelnicy adnowić 
w pamięci. pomieżciiśmy go bowiem w N-rze 13 nasze- 
go pisma z roku zeszłego. Pezy idealnej tresurze po- 
siada on doskonale chody i wytrawny sposób szukania. 
Próba jednak siły wiatru nie dala zadawalnających 
rezultatów, choć powtarzamy raz jeszcze, wina to mo- 
2¢ niebywałej suszy. Jury przyznała „Tomowi” potwier- 
dzenie Il-giej nagrody z roku zeszlego z zastrzeżeniem 
w protokóle „przy bardzo niesprzyjających warunkach.” 
Bardzo być może, że przy troszce wilgoci i słabszym 
wietrze, aTom” zdobyłby l-4 nagradę. 

Z pozostalych dwóch psów „Nelly” p. Bruna zna- 
ną już byłu z zeszłorocznego konkursu. Jest to importo- 
wana pojnterku angielska, choć tormą swoją więcej 
przypomina francuzkie braquei. Suka ta może odda- 
wać znakomite usługi myśliwemu, gdyż ma doskonaly 
R k szukania w gęstych, zbitych zielskach Am 
chody jednak, ani wiatr nie pozwolily sędziom zukwa- 
lilikować jej do Il-ej nagrody, wskutek czego przyzna- 
no jej tylko potwierdzenie 11-е) nagrody z raku zesz- 
lego. Wreszcie „Baldur, gordon setter kap. Hermana 
został odsądzony od konkursu przez jury zu dwukrotne 
pogonienie —raz zająca, a drugi raz—kozy. Jakkolwiek 
oba te błędy „Baldur? popełnił po za konkursem, dwóch 
jednak sędziów przeciw jednemu zdecydowała, 20 pies 
powinien һуб „haasercin” zawsze i wszędzie. 

Rezultat więc tegorocznego konkursu przedstawia 
się. jak następuje: 

I (nie przyznano). 
П „Don” p. Malhommca, układany przez kap. 
Hermana 

II (potwierdzenie) „Тот? p. Skarhbka-Ważyoskie- 

go, układany przez strzelca Zwirbulę. 


HI „Princessa Dola? p. Skarbka- Ważyńskiego, 
układana przez strzelca Zwirbulę. 

ПІ _ Norma kap. Hermana, układana przez tegoż. 

UMI (potwierdzenie) „Nelli” p. Bruna układana przez 


kap. Hermana. 
Nadto przyznano pierwszą nagrodę dla strzelców 
w sumie 20 rubli strzelcawi Zwirbule za doskonałe 
układanie psów. 
Jury składali pp.: Romuald Więckowski, Stanisław 
Lilnap i „Jan Sztoleman. 
Justus. 
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o golowWaniu na drobna zwierzyna. 


Trafny i słuszny pogląd, na czasie w obecnym se- 
zonie kuropatwim, wygłasza pewien myśliwy w „D.J. 
Ztę , który, jako i nam się przydać mogący, podaje- 
my czytelnikom naszym. 

Miła to dla myśliwego chwila, gdy się rozpoczy- 
na polowanie na kuropatwy, bo zdaje się, że ze wszyst- 
kieh rodzajów polowania, polowanie z wyżłem praw- 
dziwemu myśliwemu największą sprawia przyjemność. 
Dobry myśliwy zawczasu powinien da tego „ważnego 
aktu” przygotować wszystko, co niezbędne, a więc— 
broń należycie opatrzeć i t. d. 

Со do broni--zachodzi pytanie jakiej użyć, polu- 
jąc na kury? Mimowoli podług mody nowoczesnej 
każdemu na myśl przychodzi trzylufka--dryling, ideał 
wymarzony większej połowy „tak zwany” mysliwych. 
Na pozór niby to broń bardzo przydatna, ha w każ 
dym przypadku używać jej można przez cały sezon 
polowania na wszelką zwierzynę. Jednakże, polując na 
drobną zwierzynę, nic nie zastąpi dubeltówki. Przyda- 
laby się wprawdzie czasem i lufa kulowa пр. na psy 
włóczęgi na dystans daleki lub lisa, ale to są wypad- 
ki dość rzadkie. 

A ileż razy się zdarza, że strzelec w розріе- 
ehu nieraz zamiast schwycić za cyngiel śrótowy, spu- 
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šci zamek kulowy. Jeszcze inna niedogodność — to 
krótkie lufy i rzut nieporęczny wskutek tego, utrud- 
niający trafność strzuu(?). Również polecić nie można 
broni śrótowej „repetierowej”, a to już z tego wzglę* 
du, że to nie „po myśliwska”. Prawdziwy myśliwy 
nie po to idzie na polowanie, by li tylka akad i strze- 
lać juknajwięcej, lecz także, by się nacieszyć naturą, 
zwierzęcą i roślinną. То też, polując na zające 
lub na kuropatwy, dubeltówka jedynie powinna być 
idealną dla każdego myśliwego bronią. 

Niestety zatracują się coraz bardziej stare zasady 
łowieckie wśród nowego pokolenia. Prawdziwemu my- 
śliwemu nie tyle chodzi a liczbę zabitych sztuk, ile 
о sposób. w jaki były one ubite. Np. wiele wyżej ce- 
nić wypada strzelca, który -miu strzałami zrzuci + ku 
ropatw, niż tego, który w tym samym wypadku da 15 
strzałów; bo strzelec prawdziwy powinien się zawsze 
wystrzegać strzałów niepewnych i ryzykownych. 

Na jaki dystans mamy strzelać z dubeltówki do 
zwierzyny? Kwestya to bardzo zawikłana i trudna do 
rostrzygnięcia. 

Wiele czynników odegrywa tu poważną rolę i sta- 
nowi o odległości strzalu np. ta okoliczność, czy się 
strzela do zwierzyny siedzącej, pomykającej, czy na 
sztych lub z boku?, a następnie i broń wiele znaczy. 
Fachowcy przyjmują jako przeciętną, strzelając z du- 
beltówki, 95 —00 metrów. 

Oczywiście zależy wszystko od tego, do czego 
strzelamy. Do ptaka małego np. bekasu, przepiórki 
i kuropatwy, nie zmierzymy się tak daleko jak, np. da 
гијаса lub lisa, które przedstawiają nam cel po- 
ważny. 

Sporną też kwestvą jest wybór śrótu. Wielu grze- 
szy tem, że strzela za grubym śrótem. Же stanowi- 
ska łowieckiego potępić to wypada, ba owym strzel- 
com chodzi tylko o strzały dalekie, zwłaszcza w sezo: 
nie, gdy kuropatwy już nie dotrzymują. 


Powinniśmy używać raczej śrótu drobniejsze- 
go niż grubego. Przy pierwszym pokrycie Jest 
o wiele lepsze i zwierzyny зіс nie kaleczy. W Niem- 


czech powszechnie używany jest na kuropatwy i zają 
ce w obecnej porze śrót 2, milimetrowy. | 

Co do gilz, to nie chodzi o to, czy one są шо, 
czy (anie, lecz głównie o to, czy po strzale nie pęka- 
ją Gazy. uchodzące w ten sposób tyłem, broń nisz- 
czą. 

Nahój nie powinien być zbyt silny; na proch obec- 
nie najlepsze są przybitki filcowe, miękkie. Kto ma na 
to i posiada kilka kalibrów dubeltówek, to па kuro 
patwy najprzydatniejszy—kaliber 16 lub 20. 


— 


Ból głowy przy strzelaniu i jago powody. 


Znany myśliwy i korespondent pisma „Der Dt. 
Jäger” p. Qcisner, kapitan pozaslużbowy, zamieszcza 
tamże artykuł z wielu względów interesujący. То (е2 
dzielimy się nim z naszymi czytelnikami. 

„Żdarza się często, że myśliwego po jakich 20-tu lul 
30 tu strzałach napada tak dotkliwy ból głowy, że nieraz 
polowanie przerwać trzeba. Doświadczyłem niejednokrot: 
nie sam tego, strzelając raz po razie do kuropatw lub 
bażantów. Со powoduje ten objaw” Podług mego zda- 
nia głównym czynnikiem w tym razie jest oddawanie 
(szarpanie) broni. Wielka to wada w dubeltówce, choć 
raczej większą winę przypisać należy nabojam. Zwy- 
czaj obecnie rozpowszechniony, strzelania z jaknajlżej- 
szej broni, a nabojem silnym — oto główna przyczyna 
oddawania dabeltówki. 

Ongi>gdy nie znano jeszcze luf ze stali, ideałem 
była dla myśliwego dwururku, nie ważąca więcej nad 
WY, funta pruskiego. Później zaczęto używać broni 
sześcio i pięcio tuntowycir=a obecnie fabrykują bronia 
16-ро kalibru ważące zaledwie 4", funta. Mówiąc na- 
wiusem, nie aprobuję tak lekkiej broni, bo puszkarz, 
cheąc jej nadać tak тай wagę, must skrócić lufy, do 
GO cm. a krótkość luf powoduje, jak wiadomo, rzut 
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nieporeczny (2), a po za tem pudła. 
że broń a tak krótkich lufach oddaje silnie, zwlaszcza, 
jeżeli nabój zrobimy mocniejszy. Objaw to, polegający 
na zasadach fizyki. 

Polując na kuropatwy, gdzie się strzela czesto, 
powinno się mieć broń jaknajdogodniejszą, nie oddają- 
cą wcale, t. j kaliber 16 o normalnej długości luf, wa- 
żącą niecałe 6 funtów pruskich. 

Znałem pownego oficera, który używał owej nowo: 
modnej lekkiej dwururki, zkrótkiemi lufami; za każdym ra- 
zem po kilkunastu strzałach—nabawiał się najokropniej- 
szego bólu głowy. Za moją paradą sprawil sobie dubel- 
tówkę z lufami długiemi na 75 cm. i bólu głowy się 
pozbył. Więc przedewszystkiem, kupując broń, radzę 
uważać na wagę broni i normalną długość lut. Dodam 
jednakże jeszcze, 20 i na naboje zwracać należy uwa- 
ge ba najlepsza broń oddaje, jeżeli nabój jest za 
silny. Wiele też znaczy dobry lub zły przyklad broni 
i zręczność strzelca, a widuje się nieraz karykatury 
przy zmierzaniu się, zwłaszcza na polowaniach z nagan- 
ką w zimie. 

Głowy nie należy zbytnio nachylać, celując. Pa- 
daję to, ale jestem tego zdania, że teorya піс w myš- 
listwie nie znaczy, tylko praktyka i wrodzona zręcz- 
ność”. 

A my ze swej strony dodamy, że jedną z najważ: 
niejszych przyczyn bólu głowy przy strzelaniu jest 
wadliwe składanie się. Broń należy opierać o ile maż- 
ności na obojczyku, a nie na jabłku ramieniowem, jak 


to wielu myśliwych czyni, w skutek czego robią sabi 


nieraz sińce na mięśniu dwugłowym ramienia (biceps! 
czego przy normalnem składaniu nigdy nie zauważymy. 
Oprócz tego broń należy silnie przyciskać do ramienia, 
przez co znacznie osłabiamy skutki oddania. 


= 
W sprawie szkodliwości bociana. 


Jakkolwiek większość myśliwych то wątpi już 
dziś q szkodliwości bociana dla zwierzostanu, znajdują 
się jednak ludzie, którzy pod wpływem sielankowych 
legend a ан poet 
szczycać swą opieką, jako ptaka pożytecznego, karmią: 
cego się jedynie żabumi і wężami. Korzystam więc ze 
świeżej sposobności, aby tego faworyta przedstawić 
w prawdziwem świetle. 

Zeszlego roku na jesieni służba szpitala Iówangie- 
lickiego w Warszawie sprowadziła sobie bociana, który 
skutkiem jakiegoś wypadku uległ złamaniu skrzydła 
i nie торі z innemi powędrować na południe. 

Wszystko, co żyje, pielęgnowało boćka, Јак gdyby 
najprzedniejszego pacyenta, a pod względem dyety һе? 
pytania lekarzy ordynujących wydzielano mu całą por- 
суе, plus dodatki bez końca Носко wypasł się, журо: 
dnie przebył zimę i chwile wolne od obiadów spędzał 
na spacerach po podwórzu i ogrodzie szpitalnym. 
Przyjmując wczoraj chorych w pokoju ambulatoryum, 
którego okno otwarte wychodzi na mały ogródek, 
uderzył mnio nagły, błyskawiczny skok bociana, a wyj- 
rzawszy przez okno spostrzegłem до, trzymająceya 
w dziobie małego wróbla, resztę zaś wróbli po nad nim 
na gałęziach, wydających przeraźliwe okrzyki trwogi 
Ponieważ bocian schwycił wróbla za koniec skrzydla 
i ten mu się silnie szamotał, lękając się, aby mu nie 
uszedł, uderzał nim kilkakrotnie o ziemię, a dopiero tak 
ogłuszonega wsunął głębiej w dziób i następnie połknął, 
zanim pobudzona slużba mogła przyjść wróllowi z po- 
mocą. 

Fakt ton dobitnie stwierdza nieznaną dotąd chy- 
trość bociana, który w celu upołowania wróbla, przy- 
czaił się jak kot, a następnie wykonał skok, jak naj- 
zwinniejsze zwierzę. Można sobie łatwo wyobrazic, 
jakiemu! losowi ulegają nietylko pisklęta w gnieździe, 
ule nawet młode, podlatujące już kuropatwy, przepiórki, 
bekasy i w ogóle młoda zwierzyna wobec tak chytrego 
rabusia. Prócz tego zaznaczyć muszę, iż орок dowie: 
dzionej chytrości, fakt powyższy wykazuje nadzwyczaj- 


u,” radziby go nadal za- | 
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Rzecz oczywistu, | ną żarłoczność baciana, który będąc obficie karmionym 


i opływając we wszystkie potrzeby, zapragnął jednak 
żywego wróbla na deser. 


Dr IV. Stankiewicz. 


Korespondencye „омса Polskiego.“ 


Chojnów. « sierpniu. 


Artykuł w 15-tym N-rze „Łowca Polskiego" „Kilka słów 
o hodowli zająca” naklania mnia do wymiany myśli w tym 
przedmiocie. Ponieważ wspomniany artykuł nie jest podpisa- 
ny przez autora. ani też nie podano źródła, z ktorego wska- 
zowki, tyczące się hodowli. były zaczerpnięte. lub gdzie były 
stosowanc, każdy czytelnik zapewne zrozumiał, że aposób ży- 
wienia podany w artykule dolycza naszego kraju. Wstępne 
ogólne, a zresztą słuszne uwagi pomijam i zatrzymam się je- 
dynie na hodowli właściwaj, L j. nad zadawaniem zającom 
karmy w czasie zimy. 

W punkcia l-cim wspomnianego artykułu zalecono 28- 
dawać zajacom buraki w stanie піекгајапут, a jedynie okry- 
ta słomą od strony zawiei śnieżnych, w tem zrozumieniu. 
2e budowa zębów zająca krajania nie wy maga, a burak, јако ros- 
lina soczysta zastąpi krak wody, której zając w slanie nalury 
rzekomo nie piju 

Zające żywią sią istotnie burakami, ale jedynie w tych 
krajach, w których buraki stanowią głowną produkcyę gospo- 
darstwa rolnego. Na Morawuch np nie ma zając na znacz: 
nych przestrzeniach wyboru pożywienia przyzwyczaja się za 
tem do buraków i jest mu z tem dobrze. U nas Jednak każ- 
dy hodowca przekonać się o tem może, że buraki u naszej 
wszelkiej zwierzyny stoją na ostatniem 1niejscu, i nie tylko nie 
stanowią przysmaku, ale nawet w ciężkiej biedzie do тавр 
ћојспів płodu nie służą. Tak dzik. sarna, jako leż i zając 
pozostawiają zadane buraki nietknięto. Jo2eli zaś buraki zmar- 
zną. to o jedzoniu ich przez zwierzynę mowy być nie może. 
Burak bowiem, jako gatunkowo cięższy od wody. potrzebuje 
do zmarczniącia silniejszego mrozu. aniżeli 0, przy którym za 
marzłszy, ataje się twardy tak, że go siekierą urąbać trudno, 
więc i zając, mimo swych dłutkowatych zębów. strugać go nie 
może. W okolicach zas, w których buraki służą zającom za 
pokarm, należy јс podawać w kupkach w stanie siekanym 
Siekaninu, ma to do siebie, 2e trudniej zamarza, więc za po- 
karm w stanie nie zamarzniętym dłużej służyć może 

U nas nawel chowany zając nie chce burakow. Zdawa- 
loby się. że może buraczane liście, jako miękkie i soczyste. 
powinny slużyć zającom za najlepsze pożywienie. Lymczasem 
i liści tych zająca nie jedzą 7 tego powodu radzę tym na- 
нут pp. hodowcom. którzy istotnie mają chęć i środki do 
przyjścia z pomocą biednej zwierzynie w porze dla niej cięż 
kicj, aby jako pierwszaczędną karmę dla wszelkiej zwierzyny 
zadawali owies w впоріс. Wydatki nie ва tak wialkie. liczę 
bowiem. 20 pomoc dla zwierzyny będzie już znaczna, jeżeli 
przy srednim zwicrzostanie па każde 1000 mórg użyjemy 
4 snopki owsa. Jeżeli zaś karmę zadawać będziemy 100 lub 
120 dni, to na całą zimę wypotrzehujemy ú Кор, czyli tak 
nie wiole. 20 każdy aredni właściciel na to pozwolić sobie 
może Zwierzyny bowiem nie ma potrzeby рг2ераяас; jej wy- 
starczy już juka taka pomoc w chwili krytycznej. Olawy 
o wodę na walności nie miejmy--w razic bowiem potrzeby, 
doprowadzi ją zwierzyna do organizmu własnym przemysłem. 
W razio, gdyby zadawanie owsa natrafiło na trudnosć—to dru- 


| gą karmą 2 rzędu jest pogodnie zebrany drugi pokoa koni- 


czyny Ładna koniczynu, świeża codziań lub co drugi zada- 

wana. służy zającom wybornie i możemy być pewni, 20 zujĄ- 

ce przechowają nam się do wiosny w najlepszem zdrowiu. 
Przy tej sposobności zwracam uwagę па lę okoliczność, 


' 20 nader ważną rzoczą jest wczosne zadawanie karmy. zaraz 


nn początku zimy. aby яі zające za żerem nie porozłaziły. 
Natomiast ku wiuśnie lepiej zadawać mniej i co drugi dzień, 
żeby tym sposobem wstrzymać zające od Lak dla nich szkad- 
liwych wczesnych parkolów. 

Zadawanie karmy uskuteczniać głównie w lasach szpil- 
kowych, w ktorych zając istotnie nie ma dostatecznego poży- 
wienia; w polu bowiem, a zwlaszcza w okolicach a wysokiej 
kulturze rolnej, znajdzie zając zawsze tyle, ile do życia po- 
tczebuje Wyjąlok stanowić mogą znaczne zwiarzostany, ktore 
na danej przestrzani w zimie wyżywić віс nie mogą lub przy nor- 
malnym stanic zwierzyny, wysokie śniegi i gołoledź. które 
jednak u nas na szczęście nie są długotrwałe. 


W. Stephan. 
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Pozwolimy sobie zwrócić uwagę Szanownego Autora 
powyższej kurespondcncyi. 2е і w naszym kraju są okolice. 
w których buraczane lany zajmują olbrzymia przestrzenie. 
że zacytujamy tylko Łęczyckic i Kutnowskie Być więc mo- 
2e, ża i tam zając przyzwyczajony jest do buraków. 

Redakcya. 


Listy do „Zowca Polskiego.” 


Piekary (yub. piotrkowska) w sierpniu. 


Pośpieszam podzielić się z kolegami myśliwymi cieka- 
wem sposirzeżoniem, zauważonem na niedawno zabitej prze- 
zemnia kuropatwie 

Polując onegduj nà kuropatwy u siebie w majątku zabi- 
łem jedną. która u lewej nogi miuła 5 palców, a raczej 
palec środkowy był od połowy swej długości rozdzielony na 
dwie połowy, końce których rownież jak і inne palco zakończone 
były małemi paznogciami Kuropatwa ta, stara kura, była 
zresztą zupełnie normalnie i prawidłowo rozwinięta. Zboczenia 
w budowle dzioba często się trafiają, co prawia zawsze jest 
wynikiem dawnego uderzenia srólu przy strzale. lecz takiego 
zboczenia w budowie nogi. nigdy jeszcze chyba żaden z тух. 
liwych nie zauważył. 

Co do tegorocznego zwierzostanu u mnie w mająlku, 
i wogóle w okolicach tutejszych. to jest nadzwyczaj marny: 
kuropalw st:.dka nadzwyczaj małe i późne; środnia ilość kur 
w stadzie 5 — 7. A zresztą i takich małych stadek bardzo 
niewiele. Zająca również rzadko gdzie spotkać można. Przepiór- 
ki dotąd jeszcze nie spotkałem 

Przyczynę ubytku tego opisywałem w ostatniej korex- 
pondencyi do „Łowca Polakiega"; dziwić sią temu nie można 

Stefan Ostrowski. 


Wielopaleowość jest objawem dość czeslo powtarzają - 
cym віє u zwierzą! asących i plaków, a nawet i u ludzi, 
częściej jednak trafia się u zwierząt chowanych, aniżeli u 2y- 
jących w atanie dzikim. Objaw ten należy do wypadków po. 
tworności (momsłruosilii  Nieklóre rasy kur. jak np. fran- 
cuzka „Houdan“ i angielska „Dorking“ posiadają slale tylni 
palec podwójny. kwestyę wielopałcowości obszernie rozbiera 
Darwin w swem dziela „Zmienność zwierząt i roślin pod 
wpływem kultury“ (Warszawa. 1888, w iłómaczeniu Józefa 
Nussbauma|. 

Со do zboczeń w budowio dzioba. to mają one za przy- 
czynę nie skaleczenie śrótein. lecz jakąś chorobę, powstałą 
prawdopodobnie przez zwyrodnienie, którego początku z kolei 
szukać należy w łączeniu się blizko pokrewnych osobników. 
Jedynym srodkiem przeciwdziałającym jest odświeżanie krwi 

Redakcya. 


Myszyniec (gub. łomżynńska), we wrześniu 


Okolica nasza i tak niezbyt oblitująca w zające 2 powo 
du niezwykłego rozwielmnożźnienia aię kłusowniciwau. zo- 
stała nawiedzona przez jakąś epidemyę. Paslarze znajdują 
na polach zdechła zające, w których po zbadaniu znajdowa- 
no silnie awrzadzaną wątrobą. Jeżeli (о jest choroba zakaż- 
na, to łatwa może być przeniesiona i w inne okolico. Niech 
że więc koledzy myśliwi zwrócą na to uwagę. 


Wi. Teplicki 


Klzżbietów (pow. sokołowski), w sierpniu. 


Ośmielam się przesłać do Szanownaj Reulakcyi ptaka za- 
bilego przezemnie. Spotkałem go żerującego na ziemi pod 
lascm Skaka? jak wróbel, a gdym się zbliżył na kilkanaście 
kroków, chcąc mu się przypatrzeć. nie zwracał na mnie żad- 
nej uwagi; a nawet przybliżył aię da mnie jeszcze kilka kro- 
ków, dziobiąc jakieś owady. Po zabiciu i obejrzeniu go. mu- 
szę wyznać, że nie zdarzyło mi się nigdzie spolkać z podob- 
nym okazem, ani tu na Podlasiu, ani w innych okolicach na- 
szego kraju, jak również w guberniach zachodnich Rosyi. 
Z wyglądu i upierzenia trochę mi przypomina szpaka, tylko 
że jest wielkości kraski lub sójki. Nikt z moich kolegów my- 
śliwych nie umiał mnie objaśnić w tej kwestyi Przypuaz- 
czam, że może to będzie syberyjaka sójka, która wyjątkowo 
zabłądziła w nasze okolice. Mniemam, 2e to jest ptak 
rzadko pojawiający się w Królestwie. 

Przy tej sposobności jako prawdziwy myśliwy muszę 
wyrazić, że 2 upragnieniem wyczekuję każdego numeru 
„Łowca Polskiego". z którego z przyjemnością się do- 
wiaduję о działalności Towarzystwa Prawidłowego myślistwa 
Patraliło ono w tak krótkim czasie podnieść zwierzostan 


| 


ŁOWIEC POLSKI 8 


w naszym kraju, otaczając swą opiekę ро?уіссгпа zwierzynę 
Alo z tym większym żalem patrzic na tutejsze opłakane pod 
względem myslistwa stosunki, puwiadam: „U nas inacgcj': 
Podlasie wogóle, a powiat sokułuwski w szczególności, jest 
Fldoradem dla kłusowników, w każdej wiosce (nlo mówiąc 
już o Sokrłowie) jost kilka broni. Haubszyce tępią jawnie 
wszystko co Lylku wpadnie im pod lule. polują okrągły rok; 
zimą sankami po snicgu wybijają do szczętu kuropatwy. na 
wiosnę i latem tepia nielitościwie zające. Polują Wszyscy, 
woójci, sołtysi i L p... i ci tak zwani „legaloi kłusownicy" są 
najgorsi. gdyż protegują i zgromadzają obok siobie nielegal: 
nych t. j. nie mających biletów na broń Nae, prawdziwych 
myśliwych. zaledwie jeet kilku i nie mamy siły tomu zara- 
dzić  Wydziorżaajamy polowanio na kilku szlacheckich wios- 
kach. ale chyba po to tylko, żeby widzieć, jak wiejskie kun- 
дузу, których niarównie więcej apolyka się na polu ı w lesie, 
niż zajęcy. wyławiają i niszczą resztki zwierzyny, nie dobiloj 
przez klusowników. 

Na nAszo nioszczęście opuścił te okolicę znakomily ho. 
dowca zwierzyny i wytrawny myśliwy, p Stanisław Hirsz- 
ınan, sprzedawszy swój mająlek. |rzezdziatkę; w nim mielis- 
my poparcie moralno, gdyż sam, z całą znajomością rzeczy 
hodując zwierzynę w swych dobrach i prześladując cnergicz 
nia wszelkiego rodzaju kłusownictwo, był wzorem i przywłu 
dem dla innych obywateli, a mając po temu środki matorya|- 
ne, wydziorżawiał przylegające do jego mająlku polowania, 
które wzorowo urządzona straż leśna pilnowała, a jednocześ- 
nie. mając szerokie stosunki, swoim wpływem u władz wyż- 
Bzych bardzo dużo działał dla dobra prawidłowego myślistwa 
Dziś pa wyprowadzeniu się p. Iliirszniana z naszej okolicy, 
pozostało nas. jak wyżej powiedziałem, tylko kilku myśliwych. 
nie mających ani środków materyalnych. ani czasu, gdyż je- 
steśmy ludźmi pracy, musimy patrzeć bezradnie i milczeć... 
Wszelka nasza interwencya byłaby głosem wolającego na 
pg" a mogłaby tylko nas narazić na rożne nieprzyjem- 
ności. 

„Jeżeli nie nadużyję cierpliwości Szanownej Redakcyi. to 
ośmielę się jeszcze zapytać, czy u nas w kraju nie posiada- 
my już wcale irlandzkich setterów Mojem zdaniom. stwier- 
dzonem własną długoletnią praktyką, żaden inny wyżcł, czy 
to веКег, czy pointer, nie wyrówna dobrewu irlandzkiemu 
sellerowi. 

Stary Myślucy. 


, Plak. przesłany przez Szanownego Pana jest to orze- 
chowka iNucifraga caryocałacłesj z rodziny krukowatych (('or- 
vidae). zatem blizka gójki. Zamieszkuje północne etrony. oraz 
Богу środkowej Europy. U nas pojawia się zwykle w zimie 
i lo nie co roku. Bywają jednak wypadki pojawienia się jej 
w lipcu i sierpniu W r. 1887 dosć licznie pojawiły się 
w Królestwie Polakiem podczas lata. Кок obecny również 
odznacza się ich nalotem; z kilku okolic kraju mamy już wia- 
domości a ich pojawieniu sie. 

Jako środek przeciwko kłusownictwu radzimy Szanow- 
nemu Panu przesyłanie nazwisk osób, posiauających niepraw- 
nie broń mysliwską Warszawskiemu Towarzystwu prawid- 
łowego myólistwa. Towarzystwo zwraca się na drodzo 
urzędowej do władzy administracyjnej z prośbą o zrobienia 
rewizyi i awantualne skonliskowanie broni. Środek ten dość 
często odnosi pożądany skutek. 

„ O ile wiemy setterów irlandzkich nikl teraz w kraju 
nie hoduje Zgadzamy się z Szanownym Panem co do zna- 
komitych zalet tych psów. przyznać jednak musimy, że są 
one trudniejsze do ułożenia od pointerów 

Rcdakcya. 


SMkrzynsko (gub. radomska), w sierpniu 


W majątku Skrzyńsko, miejscowa administracya zauwa- 
żyła w miesięcu lutym zastawione w zagajnikach wnyki na 
zwierzynę, postanawiła przeto ukrócić nadużycia i w celu 
wyśledzonia, kla mianowicie ich się dopuszcza, przeznaczyła 
jednego z miejscowej służby. Po kilku dniach, w trakcie któ- 
rych zdjęto 2 sidel parę zajęcy i jedną sarnę, przeznaczony 
służący zameldował, że wnyki zastawin pewien mieszkaniec 
sąsiedniej osady Przysucha. Ра oddaniu sprawy do sądu, 
na dzień wyznaczony na takową, oskarżony się nie stawił, 
wskutek czego Sprawa sądzoną była zaocznie, ро odebraniu 
przysięgi od świadka ze strony majątku. 

Od zaocznego wyroku oskarżony założył opozycyę, 
a przy powfórnem rozpatrywaniu sprawy dostarczył świadka, 
do ktorego jakoby świadek dworski miał mówić, 2e „i krzy- 
woprzysiądz można, byle wiedzieć jak" Ха tej zasadzie sąd 
zeznanie pod przysięgą świadka dworekiego unieważnił i oskar- 
żonego uniewinnił. 

Wobec tego administracya poleciła temuż świadkowi, 
żeby w razie znalezienia złapanej zwierzyny na wnyki natych- 
miast dał znać do dworu. a przyśle mu się drugiego, by ze- 
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znanie dwóch, zasługiwala na wiarę wobec sądu. Pa olrzy- | 
maniu wiadomości, wysłano mu do pomocy drugiego. 
a ukryci obaj w krzakach przy linii, na której pozustawiane | 
były wnyki i jeden zając złapany, doczekali się pa pewnym | 
czasie idących dwóch ludzi. którzy ogladal i poprawiali wny- | 
ki; przed dojściem jednak do miejsca, w którem złapany był 
zając, spostrzegli ludzi dworskich, wobec czego ci ostatni 
wystąpi do przechodzących z zapytaniem. skąd sq, co wśród 
lasu robią, dokąd idą i jak sie nazywają? Ponieważ zapyty 
wani żadnych objaśnień днс nie chcieli, służący dworscy 28- 
brali jednemu z nich kożuch, nie mając możności dawiedze 
nin ків, со są za jedni Po pewnyjn przeciągu czasu służący 
dworscy zostali zaskarżeni do sądu o samowolne arcsztowa 
піс. a jako <міваск podany był małoletni wspolnik zaslawia- 
jącego wnyki, który jako małoletni zeznawał bcz przysięgi. 
że przechodzili do młyna, o parę wiorst leżącego i zbindzili. 
Wyrokiem sądu gminnego ludzie dworscy skazuni zostali na 
окт dni aresztu każdy. Wobec lego zachodzi pytanie. jak 
w podobnych wypadkach należy postępować, һу być w zgo- 
dzie z prawem, a mieć możność piclęgnowanin zwierzostanu, 
który przy podobnych, jak wyżej opisano, systemach łowienin 
przeważnie znajduje się w opłakanym stanie 
Л. Ciborowski 


Ludzie Uworscy w (ут wypadku popełnili dwa kapital- 
ne błędy: przedewszystkiem powinni byli się lak ukryć, aby ! 
ich wnykarze przed czasem nie spostrzegli; a powlore nie 
mieli prawa sciągoć kożucha, gdyż to jest saamowola. Zamiast 
tego. należało iść za wnykarzami, n2 pókiby nie sprawdzili 
tożsamości ich osób. 

Redakcya. 


Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa. 


Posicdzenie Wydziału Ochrony i Polowań, З września. 
Z uwagi na znaczną ilosć zabitych kuropatw przez Człunków 
na gruntach wsi Czerniakow 1 Siekierki, oraz na Warszuwi- 
cach, Całowaniu, Subieniach Віѕкирісћ i Sobieniach Szla- 
checkich, Wydziuł postanowił zamknąć w wymienionych miej- 
scach polowanie a2 do przyszlego roku Cztery ostatnie wsie 
należą do dzierżaw (Oaieckich. W innych miejscowościach 
w dobrach Usieckiech polowanie na kuropulwy w dalszym 
ciągu pozostaja otwarte. 

Postanuwiono zadzierżawióć polowanie na wsi Warszów- 
ka, dolykającej do terytorow Osieckich. Nudto upoważniano 
Łowczepu Uddziału, p. Grzesiewicza, do traktowania z hr. 
Jezierakim o wydzierżawienia dla Oddziału polowania w do- 
brach hrabiego. 

Wydział postanowil prosić llade o polecenie, aby kan 
celurya wydawała odpowiednie zaświadczenia włascicielom 
psów nagradzanych na konkursie wyżłow, a także drcerom 
psów, o ile ci otrzymają nagrody. Wydział wystąpił z takim 
wnioskiem dla tego, i? uważa, ża zaswiadczenia takie są do 
godniejsze, aniżeli dyplomy dla interesowanych, klórzy wprze- | 
dając nagrodzone psy mogą nowonabywcom duręczać za- 
swiadczenia, dyplomy zaś są do tego сеи nie odpowiednie. 


Ogólne Zrbrania Człoaków, 5 rcrzcśnia. Na mięsięcznem 
OUgólnum Zebraniu Członków Oddziału balotowano tylko jed 
nego kandydata, p Stanisława Wrotnowskiego z |lłutowa, 
ktory przyjęty zasiał jednogłośnie. 


Posiedzenie Rady, 5 wrześmia. Strzelec Oddziału, IKozicj, 
u jednego ze składników zwierzyny Za Żelazną Bramą zna 
lazł w końcu ubiegłego miesiąca kozę  Wczwawnzy rewiro- 
wogo. spisał prutokoł, 1 złożył o tem raport lalżie, ktora po- 
stanowiła zwrocić się do komisarza własciwega cyrkułu z ргоч- 
ba o pociągnięcie do odpowiedzialności winncga, 1 zuwiado 
mienia o rezultacie. 

Członek Oddziału p Franciszek Sztum wniosł pudania 
o wyjednaniu mu biletu na prawo utrzymywania broni my- 
sliwskiej, co (62 uskutecznione zostanie. 


- = = 


Drobiazgi Myśliwskie. 


Zając w opałach W d 2 września, w chwili. gdy 
cala ludność była na nabożeństwie w Willanawie lub 
Służewiec, wybuchł szalony pożar we wsi Wolica, o 17, | 
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wiorsty od Willanowa. W ciągu najwyżej 4 godziny 
/4 wsi stało już w płomieniach. Gdym przybył do po- 
żaru ratowano od zajęcia się ostatnią chałupę, położoną 
na pólnocnym krańcu wioski. Między tą chałupą i mu 
rowanym domem, stojącym w płomieniach, ciągnął się 
żywopłot, do którega ogień już się czepiać zaczął, Na 
rozkaz місе he Branickiego rozpoczęto żywopłot ten 
wyrąbywać, nby przeciąć komunikacyę z ocalanym bu 
dynkiem. Stahśmy właśnie zgrupowani obok żywapło- 
tu, tuż przy nas sikawka, pompująca wadę z kolejno 
podjeżdżających beczek, w ciasnem miejscu było nas 
około setki ludzi, gdy oto 2 żywopłotu wymknął za- 
jac i straciwszy głowę, zaczął się pomiędzy пакети 
nogami wywijać wolnym galopkiem.  Wydostawszy 
stę z pomiędzy naszej grupy, pomknął prosto w plong- 
cą ulicę domów, gdzie silny wiatr unosił snopy ognia 
i kłęby dymu. W jednej chwili zniknął nam z oczu, 
че na śmierć niechybną. 


Sezon myśliwski w Austryi. jak nam donoszą, wypadl 
w tym roku bardzo niepomyślnie; deszcze wiosenne 
zniszczyły jaja kuropatw i mlode plemię zajęcze, a zwie- 
rzostan sarn i jeleni, ogromnie jak wszędzie, ucierpiał przez 
nagłą zmianę temperatury w maren. 


>< 


wyprawa myśliwska Dowiadujemy sç że znany 


| myśliwy i podróżnik, Józef hr. Potocki, autor „Notatek 
| myśliwskich z Afryki”, organizuje w końcu roku wy: 


prawę myśliwską do Faszody. 
>< 
Droga przyjemność! Najwyższy trybunał lipski ska 
zał siedmiu myśliwych za przekroczenie praw ochrony, 
każdego па 360 marek kary. A rzecz się miała tak, 
e panowie ci, napotkawszy stadu jeleni, złożone z by- 
ka i G-ciu lan, dali do niego czterdzieści strzałów, 
przyczem padly 4 łanie. 
КЫ 


W górach Styryjskich śniegi marcowe straszne mia 
ły poczynić spustoszenia między zwierzostanem, Szkic- 
lety sarme i jelenie napotyka się podobno masami, 
a w jednem miejscu znaleziono razem jedenaście tru- 
pów jelenich, które w poszukiwaniu żeru lub w uciecz- 
ce śnieg zasypał. 

С 

Przenoszenia gniazd kuropatw dokonal znów z dob- 
rym skutkiem pewien rolnik we Francyi. Kosząc sztucz- 
ną łąkę, odkrył on gniazdu kuropatwy, zawierające 10 
jaj. Wykopawszy niewielki dołok na brzegu sąsiednie- 
go żytu, przeniósł tam ostrożnie wszystkie jaja, паа. 
mawszy niektóre źdźbła słomy, aby je więcej uwidocz- 
nić. Na drugi dzień znalazł kuropatwę w najlepsze 
wysiadującą jaja. = 


Odstrzeliwanie zwierza Sszlachelnego w czasie ochrony 
jest dozwolonem prawie we wszystkich państwach Itze: 
szy Niemieckiej w razach koniecznych, jak choroby 
it. p. lub nadliczebność, szkodząca hodowli  Wytmu- 
gane jest zezwolenie landrata (naczelnika powiatu, na 
adstrzelenie, jaka i na ewentualne sprzedanie. 

"< 


Czy bułka w mleku razmoczana wystarcza do wychowania 
piskląt bażanta? — polemiku ta jeszcze ciągle trwa 
w niemieckich pismach, łowieckich, o czem już „iuo 
wiec Polski” donosił Świeżo pisza pewien hodowca, 
w „Zwinger u. Feld”, że wychował wszystkie swe pi 
sklęta bażancie zupełnie zdrawo h tylko przy pomocy 
bułki, rozmoczonej w mleku. Wychodzi on z tej zasa 
dy, 2e nieraz i dzieci przez jakie dwa lata samem mle 
kiem tylko się karmi, a jednak są najzdrawsze! 

Inny hodowca w piśmie „Weidmann“ zachwala 
natomiast jaja mrówcze i robaki mączne. 

3I< 


Międzynarodowa konkursowa próba wyżłów ostrowiaSsych 
odbędzie się w Ried Пеѕуа), stacya Openheim, w dniu 
26 i 27 września. 
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Okres ciężarności u psa podają zwykle na dni 62. 
Jak donosi „Zwinger u. Feld", pewien myśliwy już 
dwa razy, raz po razie, u swej suki-jamnika—zauwa- 
żył, że nosiła płód 69 dni. “Pa sama gazeta podaje, 
że znany hodowca jamników ma w swej psiarni jam- 
nika o maści pięciubarwnej. Rodzice owego psa są 
czarno-podpalane. 

x< 


Psy na wojnie w południowej Alryce Według danych, 
dostarczonych przez porucznika Kurt-Johannes a, kores- 
pondentowi „Bulletin de la Société protectrice des ani- 
maux”, psy Świadczą niemałe przysługi Anglikom pod- 
czas obecnej wojny. Przedewszystkiem używano ich 
w forpocztach, którym sygnalizowały obecność nieprzy- 
Jaciela już na kilkaset metrów. Szczególniej przy po: 
suwaniu się naprzód w pąszczach lub w wąwozach 
zdradzały one niebozpieczeństwa stokroć lepiej od naj- 
lepszych żołnierzy. bo bitwie używano ich do wynaj- 
dywania zabitych i rannych. Tym ostatnim niosły one 
prowizyę w rodzaju torebek. Ta czynność dała powód 
do nazwania ich „psami sanitarnemi” (sanitat hounds) 
Przypomina to usługi, oddawane niegdyś przez osla- 
wione psy z góry św. Bernarda. 

>< 

Szkoła dla psów. Jeden z poważniejszych dzienni- 
ków amerykańskich zamieszcza następującą wiadomość: 

„Wielebny Schmitt z Chicago, który od roku 
osiadł w naszem mieście (New-York), objął w obecnej 
chwili (ж ош komitetu, złożonego z dam (/adirs) 
i dżent 
w celu zebrania dostatecznych kapitałów (о zalożenia 
szkoły psów (Dog's Shou? 

a< 


Polowanie na zające jest głównem zajęciem myšliwe- 
o we wrześniu. Tak twierdzą zwykle kalendarze. 
'ymczasem, prawdziwy myśliwy wie, że płeć żeńską 
n£epus fwiidus” należy oszczędzać du października, bo 
niejedna samica karmi jeszcze we wrześniu. Nie cho- 
dzi o to, żeby w ogóle nie strzelać we wrześniu do za- 
Jęcy, bo chcąc zważać na obowiązki macierzyńskie za- 
Jęcy, trzebaby czekać do grudnia; jednakże w żadnym 
razie nie godzi się uważać września za główny „mie- 
Siąc zajęczy”. 
м< 


Z pod Wrocławia dochodzą znów wiadomości о stru- 
ciu się znacznej liczby zajęcy i królików saletrą chi- 
lijską. 

x< 

W rewirach cesarskich Neuherg м Austryi zabito w te- 

gorocznym sezonie toków 174 głuszców i 21 cietrzewi. 


m 


Toki W dobrach księcia Schwarzenbery zabito 
w r. b. 1000-ут 176 głuszców na grze i 161 cietrzewi 
na toku. 
a 


Kusaków tinamou (Rynchotus rufescrns, 19 sztuk, 
sprowadził zeszłej jesieni du swych rewirów leśnych 
hr. Россі w Erletsbach w Bawaryi. Umieszczone je 
w ptaszacni (voliére) aż do marca r. D. niestaty 10 
z nich zdechło przez zimę. Pozostałe B sztuk przesa 
dzono w kwietniu do 4U-to morgowej bażantarni, gdzie 
dotyd zdrowo się chowają. Od początku maja slyszeć 
było można w remizuch oryginalne i nawet melodyjne to- 
kowanie kogutów. 23czerwca znaleziono gniazdo z 6-ciu 
Jajami, które kogut wysiadywał, a później jeszcze trzy 
inne gniazda z pięcioma i siedmioma jajumi. Jak 
wszystkie inne kury tak i ten gatunek gniazda budu- 
Је na ziemi w zaglębieniu. Jaja są wielkości jaj ku 
rzych, koloru fioletowego, a polysk mają marmuru po- 
Јегомаперо. 

>€ 

Srodek na rdzewienie lul podaje pewien myśliwy 
z Czech. Miesza się w równym stosunku łój roztopio- 
ny z naftą. Po ostygnięciu wyciera się tą mięszaniną 
lufy i zamki co dni kilka, zwłaszcza po deszczu, a ni 
gdy rdza nie 05190210. 
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Z księstwa Greiz donoszą, że w zwierzyńcu tam- 
tejszym zdechł kapitalny jeleń o osiemnastu odnugach 
Rozwartość rogów wynosiła 160 cm., a zwierz ważył б 
cetnarów. Tak był zły, zwlaszcza w czasie rykowis- 
ka, że ludzi obeesowo парада. 

3€ 

Rogi jelenie а 64 odnogach znajdują się w gabinecie 
myśhwskim jakiegoś magnata czeskicga Odnóg, jak 
pisze „D. Jager? trudno się doliczyć, bo rogi kon: 
czą się wprawdzie wspaniałym wieńcem ale popląta- 
nym. Jelenia tego miał podobno zabić król pruski, 
Fryderyk Wilhelm 1. w 

>x 

Kozla бмипаѕ{ака ubil w pałowie maja roku bież. 
pewien Berlińczyk. Rogi obydwa są anormalnie zbu- 
dowane o szufłuwatych odnogach; wysokość ich wyno- 


| si 14 cm, a „wieniec” po każdej stronie 10 cm. ma 
szerokości; rozwartość małą bo tylko 8 cm. Zresztą 
гор sam jest jędrny, opcrlony. kozioł wypapro- 


| szony, ważył 40 funtów pruskich; mógł mieć 4—5 lat. 
>< 


Próba zaaklimatyzowania jelenia syberyjskiego w Meklem- 
burgii nie udała się zupełnie, jak donasi „ Wild u. Hund.” 
Radca ambasady, dr. Bunuller z Berhna, sprowadził 


przed póltora rokiem do swych rewirów meklemburskich 


| kilkanaście sztuk jeleni 


топом wszelkiego wieku i wszelkich krajów | 


ałtajskich. Dziś pozostało 
z nich tylko jeszcze sześć przy życiu, a i te robią ra- 
czej wrażenie trupów chodzących, niż żywego stwo: 
rzenia Badania ekspertów wykazały, że przedewszyst- 
kiem zmiana klimatu i pożywienia zgubnie podziałały 
w tym wypadku. 

мє 

Nowe prawo łowieckie zaprowadzają w Szwajcaryi 
w kantonie Graubunden. Prawo to ma na oku pod- 
niesienie liczebności przedewszystkiem zwierzyny drob- 
nej. Pozwolenia na broń udzielane mają być tylko 
osobom, które skończyły lat 20. Polowanie na zwierza 
szlachetnego otwarte będzie od lgo du 25 września, 
polowanie na zwierzynę niższego rzędu od l-ga wrzes- 
ma do l-go grudnia. Nad ścisłem wykonywaniem prze- 
pisów czuwać będą osobni urzędnicy leśni. 

>< 

Nowe prawo lowieckie wydano w Norwegii. Polo- 
wanie w kniejach i lasach rządowych dozwolone jest 
każdemu Norwcgczykowi za wykupem biletu na broń, 
jednakże z wyjątkioum łosia i jelenia. Obcokrajowcy, 
chcący użyć w „krainie fiordów” rozrywki myśliwskiej 
w lasach koronnych płacą rocznego podatku IOO koron 
(66 rubli). 

Jeżeli zaś obcokrajowiec chce uzyskać pozwolenie 
polowunia w rewirach rządowych na renifery, dopłaca 
nadto 200 koron. 

Czas polowania na zwierzynęjest następujący: 105 od 
10 do 3U września, jeleń od 15-gu sierpnia do 3U wrześ- 
nia, renifer od I do l4-go września, zające, płuszce, 
cietrzewić, jarząbki od la-go września du 16-40 marca— 
pardwy od 15go września do 20-ро maju. Bobrów, 
sarn (kóz), kozic, bażantów i kuropatw strzelać nie 
wolno wcale. Z wyjątkiem drupieżników wszelkie ptac- 
two pod karą mu Lyć oszczędzune od I-go kwietnia 
do ló-gu sierpnia. Jednakże dozwolonem jest bić 
wszelką zwierzynę w czasie ochronnym, jeżeli robi 
nadzwyczajne szkody w polu, gdy ją się spotka na go- 
rącym uczynku. 

Polowanie z ogarami w lusach rządowych jest 
zakazane, jako i chwytanie zwierza użytkowego w że- 
laza, doły i t. p Za tępienie drapieżmków rząd płaci 
następujące nagrody: za niedźwiedzia, wilka, rysia i ro- 
sumaka 25 koron, za lisy, kuny i tchórze po jednej 
koronie, za orły, jastrzębie, sępy i sokoły po dwie ko- 
rony. 

Kto bez wyraźnego zezwolenia poluje na losie, 
płaci kary 250—600 koron; zabicie jelenia, bobra, kozi- 
cy w lasach rządowych podlega karze ad 100—200 ko- 
ron. Zbuwienne ќо dla Norwegii prawo, bo kłusow- 
nictwo i brak wszelkiej etyki myśliwskiej i ochrony 
zwierzyny zdziesiątkowały zwierzostan norwezki, jesz- 
cze niedawno tak bogaty. 

ГС 


ү» 
a k + 


Kronika Myśliwska. 


(Prommy Szanownych Czytelników noazych о nadsytRnie wiadnmości до laj rubrykii ! 


Trzydniowe polowania z пврапка na kuropatwy w dob- 
rach Willanowskich hr. Branickiego dnły następujący rezultat: 


D. 28 mierpnia. Powsin-Olechów. w ^ strzelb 69 ku- 
ropatw 
D. 29 sierpnia Wolica-Moczydło, w + strzelb—127 ku- 


ropatw. 1 bażant, 1 przepiorka. 
D. 30 sierpnia. Paluch, w 0 strzelb — 151 kuropalw, 2 
kszyki. 2 derkacze. | krzyżówka. | cyranka i 1 rogacz. 
D. 11 września. Wawer w pięć strzelb 67 kuropatw 
Ogółem więc na 3:dniowem polowaniu padło: 314 kuro 


patw. 1 bażant, ] przepiórka, 2 kszyki, 2 derkacze. | krzy: 
żówka, 1 cyranka i 1 ropacz--razem 423 sztuk 
Ponieważ kur okazało się mniej, jak lat innych, hr 


Branicki po tej seryi polowanie zamknął 


Z handlu zwierzyną. 


W ostatnich dniach w Warszawie, w składzie Chruś- 


cińakiego, płacono ceny nastepujące: 


Xupowonu Sprzedawano 

Snrnine -lak —18В k k. funt 
Zające 00 k 135 k k sziuka 
Kuropatwy 

młode . Ak 120 k — -- k para 

stare k. —.— k. k 
Bażanty 

koguty k —— k — k. 

kury . . . к. k — -X 
Kaczki dzikie 

krzyżówki — 90 k 120k — — k para 

cyranki SE —.B0 k 100 k. = k. para 
Kwiczoły. . . . . . .—.— КЁ - k — —— k. 
Jarząbki . 00k 1.20 — = k рага 
Cielrzewio . —.15 k. 1.00 k --— — k. sztuka 
Dubelty . —.1^ k 100 К —-—— k para 
Rekasv ^0 ki—.4 k. --— k. para 
Słonki 120 k 150 ko — — — k. sztuka 
Przepiórki 060 k --00 k. — --— k. para 


Zapytania i Odpowiedzi. 


Zapytanie № 11. 


mić mlade kuropatwy? i Јаки jest пајадромтес 
kaczki: 


I'roszę objaśnie mnie, Ты; i cum nuleży kar 
nlejszy Nr. śrólu na 
NI. Tephcki 


Odpowledź № 11. Panu Wł. Teplickiemu. 

1 Е Leroy (Avleulture. uris. Libr. agricole de la malson rus- 
Uquc) radzi w pierwszych 10 dniuch dawać jusklętom clastu, zruhiune 
z uaatęypujących części: czerstwy chlel, doskonale pakruszang, Јаја 
twarde drobno slekanc. wraz z luping minlko pakruszuną. różne ziarno 
zmielone na mivnku od kawy, [ак siemię konopne. gryka. pszenica. 
а lakżo trzebula 'Cerefuliuna: i dzikn eykoryn озкоппіе usiekana— 
wszystko zaś dobrze przemieszane Zamiast dzikiej сукогуі można 
dać salaty; skoro jednak zauważymy hiegunkę u plskiąt, anlata należy 
wykluczyć Paniawa? kuropatwy w pierwszym okresie nwego życia 
aq prawie wyłącznie owadożerne, więc Leroy radzi też dawać Im po- 
trochu różnych owadów luh [ch larw, jak: mrówcze јаја, świerszcze, 
kaniki polne. stonogi, krocionogi, dźdżawniki (robaki йети | £ p— 
krajane na kawalki, gdy plskleta sq druhne, а następnie całkuwitw. 
Когти) zadawać w małe| ilości, a często, hy nie zostawało na lala 
klatki niedojadków, które szybko kwaśnieją Jaku napój «амаг mleku, 
rozeieńczona wodą, luh ezywtą wadą, zmienlaląc Ją kiika razy na dzien. 
Jeżeli woda jest twarda, należy ją przegatowac. W razie, каву nka- 
sala ale bicgunka, mleka zastąpić wodę z kawałkiem żelaza. Do latki, 
czy do izby włożyć kawałek daruiny, bacząc Jednak, aby (rawa ule 
hyla wligotną. gdyż może wywołać hicgunkę. Na apadeczku я (аме 
nieco rzecznego piasku, zmieniać jednak takowy. kdy go pisklęta za- 
nieczyszczą. Po dziesięciu doiach oprócz wyżej opisanego riesta 
można zacząć dawać proso i kanar. Pa piętnaxlu dnixch zamiast cia- 
sta można zacząć dawać chleb czerstwy, dobrze ruzkruszony. а tak?e 
od czasu do czasu mrówcze jaja, robak! mączne. konikl polne, rohaki 


OG HOS 2 E N IL 
| Сз WAŻNE DLA PP MYSLIW YCHI! 


Kupuję ubitą zwierzynę w kużdej Ilości, zu- 
wieram umowy na maj 
Placę ceny po 
„Łowca Polskiego” 
z uszanowanicni 
dam 


UWysła settera 


maści tarantowatej, w 3 polu | 

sprzedam. Rb. 100. Szczególy 

listowne. Ostrowiec Radomska 
Nowierski Sadłowizna. Qu. 


nia, 


(141) 


ŁOWIEC POLSKI 


(Właścicie! Пету Jan Chruściński 
Gościnny Dwór, 139). 


Nr. 18. 


ziemne (dźdżowniki', suszone chraliąszcze, podane całkowicie it. p. 
Pa dwóch miesiącach można zacząć вз ас poslnd pszenny. urozmalca: 
JĄC go niekledy chlehem, namcczonym w mloku luh w wodzie. Młode 
но Już wtedy na tyle silne, że wytrzymują pokarm dojezałych ptakúw. 

2, Nakrzyżówki najlcjiej używac Nr. 6 ragnowiekiegu гб, 
na cyranki=Nr. 7. 


KALENDARZYK MYŚLIWSKI. 


We wrześniu wolno polować na: dziki, łosie (bykii, jele- 
nie ibykii, sarny (rogaczei. zające, głuszce. cietrzewie, jarząb - 
ki. kuropatwy, dropie i wszelkie ptactwo przelotne, a od d. 
1 (141 września na: klempy, lanic i kozy 


4Odpowiedzi #Redakeui. 


Р. Ѕемегупомі S-klemu, Na руілта Szanowonego Гапа od- 
jrowiedzier nie możemy, gdyż nie wchodzą w zakres naszej działalaości 


Treść Nr. 18 „ŁOWCA POLSKIEGO" 


Kuropatwa szara czyli pospolita (D.) (Juljan Bieaekierski! 
-Hodowla bażanta na dziko (Zyyiuunt Roelichen|--Psy w Japo- 
nii —Notatki z Kauknzu (D. c | (Kazimierz Pruska) Konkurs 
wyżłów (Justua) —Kilka uwag o polowaniu na drobną zwierzy- 


nę. —Bol głowy przy strzelaniu i jego powody W aprawie 
szkodliwości bociana (Dr ТУ. Stankieicicz). Korespondencye 
„Łowca Polskiego * — Listy da „Łowca Polskiego “ Z towa- 


rzyatwa prawidłowego myślistwa. —Drobiazgi myśliwskie: i Zając 
w opnłach. Sezon myśliwski w Austryi. Wyprawa myśliwska. 
Droga przyjemność: W górach Styryjskich. Przenoszenie 
gniazd kuropatw. Odstrzeliwanie zwierza szlachetnego w czasio 
ochrony. Czy bułka w mleku rozmoczona wysłarcza do wy- 
chowania piskląt bażanta? Międzynarodowa konkuraowa prò- 
ba wyżłów ostrowłosych. Okres ciężarności u psa Psy па 
wojnie w południowej Afryce. Szkoła dla psów. Polowanie 
W rewirach cesarskich Neu- 


na zające 7 pod Wrocławia. 
berg w Austryi. Toki. Kusaków tinamou. Srodek na rdze- 
wienie lut Z księsiwa Greiz. Rogi jelenie o 04 odnogach. 


Próba zaaklimatyzowana jelenia ayberyj- 
- Kronika myśliwska. 


Kozła dwunastaka 
akiego. Nowa prawo łowieckie! 
Z handlu zwierzyną —Zapytania ı Odpowiedzi. — Kalendarzyk 
myńliwsk( --Odpowiedzi гедаксуі — W (с1јеѓопіс: Tragiczna 
polowanie na lwa (Dı. Strzelanie i myślistwo u Burow 4D). 
iluatracye: Spotkanie. 


xg Prenumerata „ŁOWCA POLSKIEGO“ wynosi: 
W Warszawie: rocznie f rnb, półraczole 3 rub., kwartalnie rub 1 
50 kop (z odnuszenium do «lomu). 


Z przesylką pocztową: racznio 7 rub. półrocznie A rub. 50 kop. 
kwartalnie | rub. 75 kop 


Zagranicą: rocznie MI guli.. albo 16 marck, albo 20 franków; pól 
rocznie 5 guld., albo 8 marek, albo ll (ranków 


Pojedynczy numer „ŁUWCA POLSKIEGO" au kop 


Ogloszenia za wiersz drobnego plsma (petitu; lub jego miej- 


| ace 10 knp. 


„ŁOWCA POLSKIEGO" prenumerować można: w kantorze Ad- 
ministracyi „ŁOWCĄ POLSKIEGO" Warecka 16, w Kancelary! War- 
szawsklega (hldziału Cesarskicgn Towarzystwa Irawidłowego My- 
śllatwa Nowy Swiat 35, oras we wszystkich księgarniach w War- 
szawie | na prowiacyl. 


Adres lledakcyl „ŁOWCA POLSKIEGO:" 
Nowogrodzka 17, w Warszawia 
(od godz. 5 da 6 ро poludniu, 


A. | 
$, HISZPAŃSKI 
Szewc, ist od 1838 r. 
Specyalność (107: 
| Obuwie sportowe 


16 Erywańsza 16 


= _ 


сс slę udbyć polowa- 
Tk sprawozdania 


хха сікі 


| 


PSIARDNIA 


Hohenbruck w Trautenau 


w CZECEI ACEI 
posiada największą hodowlę rasowych psów do polowania w wyborowych okazyach 
Niemieckie wyżly krótko-włosc. 
gó „ Ostro-wlose. 
Posokowce (Schwcisshunde). 
(ioicze o gładkim i ostrym włosie. 
Jawniki. 
Barzoj, długawłose charty rosyjskie. 
Foxterriery (na konkursach próbnych odznaczone) 


Mlode psy i roczne zawsze чл ua sprzedaż po cenach przystepnych. 


Właściciel Ed. RINDT w Trautenau (Czechy). 


(zlonek: „Stowarzyszenia austryackiego miłośników hodowli psów.* 
„Czeskiego Towarz. prawidlowego myślistwa i hodowli psów,“ 


„Austryackiego klubu psów ostrowłosych:* 


Skład broni i przyborów myśliwskich || 


I. LEIBRANDT 


dawniej б. SPÓRER “° x 


уу Warszawie, Królewska Nr 5. 
| 


Posiąda na składzie bronie myśliwskie różnych fabryk zagranicznych, oraz | 
własnego wyrobu. 


Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye w zakres puszkarstwa wchodzące 


po cenach możliwie nizkich. 
Dostawca pięciu Cesarskich 


dworów * * R i Królewskich 
C. M. SCHRODER 


poleca 


Fortepiany i Pianina 


w wielkim wyborze, po cenachprzystęp , w Sktadach Fabrycz. 


w Warszawie, Nowy Świat Nr ao, 
(Numer telafonu 126885). i 


w Łodzi, Piotrkowska Nr 46. g 
Sprzedaż na raty. Wynajem. . 


Cenniki illustrowane na żądanie bezpłatnie. 


Zakład Tapicersko-Dekoracyjny 


b. Zarządzający fia „Morgenthaler et Syn.“ Urządza apartamenty 
podiug ostatnich wymagań. Przyjmuje obstalunki na madele stylowe 
Í fantazyjne. Posiada wielki wybór modeli. Ceny przystępne. 


Ul. Bednarska Nr 24. А. Kwadrawski. 


(dd 1-go stycznia 1901 roku poszu- 
kuje nadleśnego do majątku Przy- 
sucha guberni Radowntiej. Kan- 
dydaci w wicku do lat czterdziestu 
pieciu, z świadectwem ukończenia 
wyższej szkoly leśnej w kraju luh 
zagranica, Z kilkoletnia praktyką, 
otrzymają bliższe szczególy w Ad- 
ministracył dóbr Przysucha. Poczta 
w miejscu. (130) 


Dla Myśliwych 


Ułożone wyżły, jamniki, tropowce oraz pu- 
hacze do polowania. (138) 
Wiadomość Królawaka 8 m. 5. 


Szczenięta rasy Ś-go Bernarda 


matka importowana, ojcicc nagradzany me- 
dalem nu wystawie w Petersburgu. Do aprze- 
dania w majątku „Zambski* poczta Pułtusk 


u właścielela majątku (140) 


POLECANY GWARZE 
WW. PP. MYŚLIWYCH 


PRACOWNIĘ 


wypychania zwierząl 
l 173 
Бъњиётг 


PIOTRA ŁUCZAKA 


w Warszawie, Nowy Świat Nr 54 m. A. 


Towarzystwo Łowickie 
ша Chemicznych | Nawozdw Шуй 


Wystawa gawazachae w Purpia 1900 r. 
Madal 20019 2a produdcyą лажеа. alluczaped 
Wadai srebrny ЕЛЕ obapicalacją laalarytów 
Zarząd w Warszawie 181) 
WŁODZIMIERSKA 23, 


Agentury we wszystkich Eb. Krilestwa 
iw Ailuie Dom l landlowY hr. Autunicgo 
Tyszkiewicza, 

Sklad maszyo Iolaiczych p. С. Flug,’ 

м Milieu gub Syodykat [tolniczy, 
w Uradule Syndykat Rolniczy. 

w Kijowie J W. Uslyunowicz 
poleca: Naperfoafuty. Zuzie fouta- 
rowe luwickie. Gips fouforuwy 
йе еН, Kaini i inne nawozy sztuczne. 
Na żędanie cenniki. 


Kto życzy sobie nabyć broń 

myśliwską najlepszą i przytem 

najtaniej — uprasza się zgłaszać 
do składu broni 


L. Niżałowskiego 


Jflalstra cochowego. 
w Warszawie, Królewska Nr. 31. 
Cennikł ilustrowane wysyła się bezpłalnie. 


Niniejszem mam honor zawiadomić JW. i W-nych 
panów, 2e przez powiększenie swojero interesu przeniasłem 
swój Zakład Siodlarako-Rymarski z ul Nowy Swiat Nr 38 
da Magazynu na ul. Królewską М? 33 po Йгтпіе J. Wiśniew- 
ski. —Oberny mój Magazyn zaopatrzyłem w solidacj roboty 
Siod:a, Zaprzęgi, Dery (lla koni, Baty, Przyrządy do ujeż 
dżania koni Walizy, Sakwojaże, Portfele, Nessesery, Pu- 
gilaresy, Porimonety 1 Inną w wielkim wylarze, wytwarną 
aalanteryę skirzaną. 

Cenyprzystępne. 
Z pownużaniem Majater Cechowy 
Itymarz ECaro1 Radziejawalci 
ul. Królewska N° 33. 


Rosół i Bulion Maggi P10 te исо 


(blaszane pudelka zawierają 10 lubek) 
znakomity dla pp. myśliwych 
i podróżujących, Јако nadzwy- 
czajnie łatwy sposób do przy- 
j gotowania w jednej chwili po- 
$ silnego i smacznego napoju, 
oraz 


Smak do zup (Saveur) Magi'ega 


| nadający każdej zupie goto- 
| 


(11%; 


wanej bez mięsa, po dodaniu 

ad 10 do 15 kropli, zupelnie 

mięsny i nadzwyczaj przyjem- 

ny smak, polecają jako głów- 
ni sprzedawcy: 


W. Jacobson i l B. Jamicki 


бкёаа materyałów aplecznych 


SPECYALNA FABRYKA BRONI MYŚLIWSKIEJ 
NADWORNEGO DOSTAWCY 


H. LEUE, BERLIN W. 


Eridrichastraase G3 
Poleca wszelką broń myśliwską na różne ceny, wyłącznie z lufami 


NAN A A аы аа. жым а Ал e Ал A 


W. W. GREENER 4 LEUE aa | ео 
składy w Lendynie, Brainghem 1 Berlinie. LB możn 


e iR: U M oraz hart-śrut, nugrodzony wielkim złotym me- Wii! Medal Srebrny na 
Re S E W. + INFE 1899 r., poleca TDystawie Lowickie] 1899 r. 


Janusza Malinowskiego RYSZARDA xi- 


e а х TOREHALSKIEGO 
GAZETA PO LSKA Skład Broni 


Przyborów 
Pismo codzienne polityczne, społeczna i literackie. \ [Myśliwskich 
użdy prenumerator „Gazety Pol- o R D | м 
skiej" otrzymuje, jaka bezplatny Warsztat puszkarski na miejscu. 
do niej dodatek, co tydzień kaiążkę Przerabianie wszelkiej broni i repera- 
czyli corocznie tomy książek bezpłatnie. oe uskateczniają “Tis największą do: 
ktadoością, po możliwie najoiższych 
W roku bieżącym wyszly albo wyjdą w Dodatkaeh książkowych da cenach. 
„Gazety Polskiej” utwory: Henryka lzewuskiego, Klemensa Junoszy, Ka- 
rola Szajnochy. ч (Chleboradzkiego, Buronowe) Suttner, Piotra Marguerit- Nowo-Senatorska Nr. 5 
te, W. Kosiakiewieza, A. (iruszeckicga, Ursyna, W. Marrenawej, W. Szu- Hotel Sport. 


kiewicza, Г. arda i t. d. Co tydzień tom nowy 


Cena „Gazety Polskiej“ wraz z bezplatnym Dodatakiem 52 tomów książek rocznie. z 
Ą 


w З 2 k | 
ОТИТ И ie о | BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Жык. el sali Kari А эу ЖҮЛАШШЕЛШ ИЛЛ 
Miesięcznie . . . . мо) еро : 
Adres: Watszawa, U7/arecza 14. I 
Redaktor i Wydawca JAN GADOMSKI. Warszawa,  Krakowskie-Przedmieście 38 | 
A SKŁAD MEBLI 
ke r ж zich 
“ü; man zə Üs ü nb ww чаар sam" й a- Ва 
57 ADOLFA ELIPPLA i SMi ,„ 
Y w Warezawia, ul. królewaka Ne 6 wprost Mazowieckiej w lokalu po firmie „I. Mergentaller i Syn.” 


Gdzie Jest? ` 0 G R Ó D W RESTAURACVI 
ві HOTELU VICTORJA 
4 LETNI а e 


Kuchnia francuzka, 


Homar y Š 8 о ке = Т urbot y T” O st ry e i. Gabinety z oddzielnem wejściem. 


GOLCZ I SZALAY 


WARSZAWA, ERYWAŃSKA Nr 8. 
Aparaty i przybory do fotografii. 


Telefon 1261. (6 


Iatnieje od r. 1654. 


: lufy stalowe patent. Kruppa, od najtańszych (rb. 57.50) 
Fuzje Sauera, do najdro2szych gatunków (bezkurkowe z ejectorem). Ч 
Ргаса є nia ИТЕ, тей! i płaków 


' ' 
Fuzje Francotte a znanej dobroci strzału i wykończenia. Hnlonicqo T.osflowsRicao 
: dawniej S. WYSOCKIEGO 
Fuzje Nowotnego czeskie, znakomite w strzale. Krakowskie-Przedmieście 22. 
Ё i С Mam hi onor zawiadomić ач па ын 
Я ? rzeni z pl ДУ 
uzja Greenea pezkorkuwe z ejectorem od 265 rubli ا‎ j A 
A. Łostowski (73) 


Trzeń UloleaaJle а w Paryżu 
] $ II NCNOŚĆ!! ж 
Amunicyę angielską. francuzką, niemiecką i amerykańską. Do wynajęcia 
POLECA SPECYALNIE ORYGINALNE 


B. Ronezewskis® PIKE UNI 


\ Trębacka 11, w Warszawie. 
Warszawa, Królewska 00. Sprzedaż powaziw 2 własnej fabryki. 
Zuzle Fostorowe Łowichie 
zawierające 10 до 12% kwasu (ояѓогомедо 


ө ⁄. 
C e ny ni e w ¥ ŞO rO wan e 4 st ałe. г W Tw WA ków metodą prof 
TOWARZYSTWO ŁOWICKIE 
Przelwuriw Chemiczajci | Bauurde $116 с209с\ 


Nowe, pieknie ilustrowane cenniki wysyła sie Zarząd w Warszawie, Włodzimierska 23 


Agentury w calem Krdleslwie. 


Sztucery Mausera məgazynowe, tegoroczny modol. 


9, 


(761 


‹ 1 Medal złaty Za nawozy sztuczne na Wystawie 
bezpłatnie. Powszechnej w Varyżu 1900. (131) 
багай desma теба! | (wama Ilel-geciwalceGi Ogrady własne w MOKOTOWIE Kolonja Nr бс. 
m п ZAKLAD OORODNICZY PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA NA ZABAWY І UCZTY. 
' ` 4 
“4ч А RE UOTE: S E. ш HC. 4D 
w Warszawie, Krakowakie Przedmieście Nr 5. Pałac J. W-go Hr. Urdynala Krasińskiego (50) 


Krzysztof BRUN i Syn 


Skład Towarów Żelaznych i Narzędzi 


ONA 


NACZYŃ KUCHENNYCH I PORE. 


w Warszawie, Plac Teatralny 


polecają: 


Lodownie Pokojowe 


najrozmaitszych rodzajów i wielkości 
od rub. 22 do rub. 100 i wyżej. 


{ |-2— ج 


Maszynki do robienia lodów 


oryginalne amerykańskie, 3 korbą 
өк od rub. 4 do rub. 40. 


Sktad r Specjalnych 


ZWSZTOF BRUN 


Warszawa, nia No 27. 


— سوھ‎ = o 


N A че]. € y e ras ns san 


pierwszorzędnych zagranicznych fabryk. 
— MEGI ZĘ -- 


WAGI AMERYKAŃSKIE „FAIRBANKS“ 


różnych wielkości i sił. 
-VE- 6: - 


MASZYNY DO PISANIA REMINGTONA 


uznane za najlepsze w świecie. 


Lampy naftowe „Welsa* 


do oświetlnnia większych przestrzeni. 
п ранно  - 


Koła transmisyjne drewniane, skladane. 


Cenniki szczegółowe franco. gratis. 


№ ge Bronie z ory- 
OS OS YW „W ginalnemi 
| lufami 


K < Чоћп Cockerill 


© отау 


na obecnej 

2, Í wystawie 
pu, 4 i )) "cz Paryskiej 
Ees ong сездак Н Rie najwyższe odznaczenie w branży 


broniowej: 
„Grand Prix.“ 


Nadszedł świeży transport takowych 
do głównego Кое fa- 
ryki 


Roberta Zieglera 


чу <Rwarszawie, Trobacka 4. 


Eqzystająca ad lal 15-16 


PRACOWNIA JUBILERSKA 


J. LIPOWSKI 
otworzyln MAGA2TU WŁASIT 
przy ul. Trębackioj N. 9. 
Poleca biżuteryę złotą z dro- 


giemi kamieniami, oraz srebra 
stołowe i fantazyjne. 


CENY PRZYSTĘPNE. ый Grandes Caves de Bordeaux 


| MAZOWIECKA, 22 „ш 20. Migaj і Корак! zagraniczne. (эл) 


БЕ D 0 y р Ñ & b 


warszawa, Niecała 10. 10. 
Najstarsze biuro nauczycielskie poleca: римесис- 
rów, nauczycielki freblówki, na żądanie sprowadza 

1184) francuski, szwajcarki, niemki. 


Joasoacno Цемаурою. Варшава 11 Августа 1900 r Redaktor i wydawca Jan Sztolcman. 


Druk Wars ;zawsklego Towarzystwa Akcyjnego Artysty Artystyczno- 10-Wydawniczegu. 


